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We Lwowie — Sobota 4 Września 1897 


Przedpiata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie ne prowincyi za graniog 


miesięcznie 1zł.$Gei. 2 zł. 
kwartalnie dzi.ó0ct. Ga. Tal bO et 
bółrocznie 3 nt, tI sł. bał. 


BĘ" Prenumeratorowie mi ajscowi składający 
r.edpłatę bezpośrednio w sdministrzcyi at. 
fa (ul. Karola Ludwika 5) mają prawo zu peł- 
ie bezpłatnego wypożyczania książak z czy 
eini H. Altenberga (dzwniej F. H, RBichterz). 
Wszyscy presunmerztorowie moga otrzymywać ty- 
todnik humerystyczny SZCZUTEK zn dopłatą: mije 
śiseznis 36 at., kwartalnie 1 sł. Ty 
Donieriania prywatno , jakote e zaręczynach, 


ślubach, weselach, nabsżeństwnch żałobnych, pezrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i rabaw prywatnych, 
eklamy dla balów, udexytów i koncertów, donierie- 


via e zgubach lub 5 zualezionych przedmiotach i td, 


przyjmuje się do umi rzczenia tylko za opłatą po 
Gaatów od wiersza. 


Niamer kosztuje 6 5%. 
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BIURA REDAKCYŁ: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 runo i od 4—6 wieczorem. 


Konferencye wiedeńskie. 


Wiedeń d. 2. września 
(Sor. „Gaz. Nar.) 


(a) Odbywające się tu od wczoraj 
konferencye przewódzców większości 
parlamentarnej z prezydentem mini- 
strów hr. Badenim zwracają na siebie 
najbaczniejszą uwagą kół politycznych 
i pubłicystycznych. Wszystkie pisma 
omawiają toczące się narady, ocenia- 
jąc znaczenie ich wedle stanowiska 
jakis zajmują. Dzienniki popierające 
kierunek autonomistyczny stwierdza- 
ją, iż rząd po długich błąkaniach się, 
nareszcie przystąpił do programu wy- 
rażonego w projekcie adresu do tronu, 
zaznaczają atoli przytem, iż większość 
tylko pod tym warunkiem wyruszy w 
pole celem zgniecenia obstrukcyi nie- 
mieckiej, jeśli hr. Badeni da jej gwa- 
rancyę, iż w dalszym ciągu będzie 
się starał o przeprowadzenie postula- 
tów w projekcie adresu do tronu wy- 
mienionych. Neue fr. Presse natomiast 
będąca w ustawicznem rozdrażnieniu, 
nazywa ten rodzaj postępowania „lich 
wiarskim”, bo ci, którzy chcą się z 
hr. Badenim związać przeciw obstruk 
oyi niemieckiej, domagają się „zasta. 
wu i poręki, iż ich postulaty zostaną 

geprowadzone* i życzy hr. Badenie- 
L aby związek jego z większością 
nie doszedł do skutku a „niepowodze- 
nie to byłoby dla niego o wiele sla- 


wniejszem, niż wszystkie dotychcza-, 


sowe jego zdobycze, które pochlebey 
i fałszywy przyjaciele po nad miarę 
wynoszą“. 

Jakkolwiek zbyt optymistyoznie 
nikt się na wynik toczących sie konfe- 
rencyj nie zapatruje, bo dotychczas 
nie ułożono jeszcze konkretnych pun- 
«tów co do czynności Rady państwa i 
rządu w najbliższej przyszłości — to 
jednak wierzymy 1 wierzyć chcemy, 
że zbliżenie się to rządu do prawicy, 
chociaż nieco zapóźno nastąpiło, te 
prze”ież wytworzy siłę, która wystar- 
ozy úo złamania obstrukoyi niemie- 
okıej. 

Poglosek, iż w rokowaniach mię- 
dzy prezydentem ministrów, a subko- 
mitetem komisyj parlamentarnych pra- 
wicy, zachodzą pewne trudności, wia- 
ry nis dajemy. Natomiast przewiduje- 
my trudności, które wynikną ze skła- 
du obecnego gabinetu. Trudności te 
jednak, zdaniem naszem nie przeszko 
dzą fankcyonowaniu maszyn panstwo- 
wych i jedna tylko może być ich kon- 
sekwencya nie wykluczona a to, że z 
czasem sprowadzą zmianę w łonie 
rządu - - zmianę, zależną od usposo- 
bienia i przekonania poszczególnych 
członków gabinetu, który odtąd bądź | 
co bądź uważać musimy jako gabinet! 
opierający się na programie większo- 


rz parlamentarnej, wyrażonym w pro- walczyć w drodze rewolnoyi socyalnej, | tem ruszeniu ceasego narodu niemiec- 
przez organizowanie zmowy robotni-, kiego, z wyjątkiem katolików, postę- 


jekcie adresu hr. Dzieduszyckiego. 
Termin zebrania się ponownego 

Rady państwa nie jest jeszcze stano- 

wczo oznaczonym. Wszelkie atoli 


6 


WYCHOWANIEC 


przez 


TRZASKE. 


(Ciąg dalszy.) 


Do tego, który był jego najdroż- 
szym powiernikiem, doradcą, połową 
Jego duszy. 


medajlrtor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


LE LA NAROD 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. Karty korosponicznyjae dla drobnych ogloszeń 80 t 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: w: t©: 


wis: Administracya Gazety Narodowej ul. Krol: 
Ludwika L 3; wParyżu: C. Adara Oiborowski 38 ru. 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Riaasenstein & Vogter 
(Otto Mass) Walfńschgasse 10 =» Rudolf luosse Bei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Sohallek Wa'lrcile IL i J. Danne- 
barg, 1. Wollzeila 19; w: Kemdargn: A. Stainer 
w Freak'ersiu:.n. M. Baass>nstein & Vegler i G. L 
Draba 6 Oomp.; w Wzrrzewi! : Reichman & Frendier 


ZENA OEŁGZZEN: Oglcszoz'a zwyczajne za jedno- 


rspaltowy wisrm drobnym dyskiem jab jego miajsot 
10 ex — Nadesłane za wiorza lub jego miejsce 80 ct- 


— Głssy publinzesści za wiersz lub jego miejsoc 60 


PrywatBa kerecpendencys $ ct, od wyrazu. == 


BIURA ADMINISTRACYI: al. £arola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 reno do 4 wieszorem bez przerwy. 


iż będzie nim dzień 21 b. m. Pierwo |agitacyę pomiędzy ludem słowem i wytępić to oporne polskie plemię!“ 


tne pogłoski, jakoby ta sesya miała 
być znowu mową tronową otwarta, 
uważać obecnie należy jako upadłe. 
Gdyby bowiem mową tronową sesya 
otwartą została, musiałaby być prze- 
prowadzoną nowa dyskusya adresowa, 
co tylko zabratoby niepotrzebnie czas, 
bo adres i program w xim wyrażony, 
choć formalnie nie został uchwalony. 
to jednak niewzruszen:e stoi, zwła- 
szcza w chwili obecnej, gdy i rząd 
doń przystąpił. 


kgjtacja ruskich radykałów. 


Lwów d. 8 września. 


O działaniu ruskich radykałów na 
Bukowinie pisze czerniowiecka Gazeta 
Polska : 

„Dzięki wstawiennictwu posła dr. 
Stefanowicza tutejsza Bukowyna (sab- 
wencyonowana przez rząd) przerwała 
napaści swoje na wiejskich obywateli 
północnej Bukowiny i zaprzestała na- 
woływać lub wiejski do bezrobocia. 
Myliłby się jednak, ktoby sądził, 
piekielna agitacya ustała. Bukowyna 
jest prawą ręką posła dr. Stockiego, a 
lewieą jego jest drukująca się w jego 
własnej drukarni Praca, która zgoła 
nie chce wiedzieć o zobowiązaniach 
prawicy. Interwencya szanownego na- 
szego posła zdziałała tyle, iż Bukowy- 
na, czytana przez inteligencyę, już nie 
popiera otwarcie działalności Pracy, 
ale agitacyę tego radykalno-sycyali- 
stycznego organu ludowego pokrywa 
dyskretnem milczeniem. 

„Praca tymczasem nie próżnuje. 
Obecnie wydrukowała i na osobnych 
kartkach rozrzuca po całym kraju ma- 
nifest do ludu, który tu bez komenta- 
rza powtarzamy w dosłownem tłuma- 
czeniu. Czynimy to bez komentarza, 
albowiem ze swej strony wyczerpa- 
liśmy wszystkie środki publicystyczne 
i w dalszej polemice z ruskimi agita- 
torami nie widzimy żadnego dla spra- 
wy użytku. W tej chwili pozostaje 
już tylko konieczność czynnej obrony 
ze strony interesowanych i stosowna 
akcya ze strony tych, których obowiąz- 
kiem jest, zażegnać nie dającą się 
przewidzieć w skutkach katostrofę". 

W dalszym ciągu przytacza Gazeta 
Polska w dosłownem tłómaczeniu mani- 
fest stronnictwa ruskich radykałów 
na Bukowinie, zmierzający do podbu- 
rzenia ludu tamtejszego do odrabiania 
dworom „drugiej pańszczyzny.* Dru- 
gą pańszczyzną nazywa manifet ro- 
BAB sda, przy zbiórce plonów na ła- 
nach dworskich za czwartą szulką 
przy kukurudzy, a za dziesiąty snop 
przy zbożu. O podwyższenie zapłaty 
radzą autorowie odezwy włościaństwa 


ków rolnych w całej Bukowinie prze 
ciwko wielkiej własności ziemskiej. 


Galicyjskie radykalne stronnictwo Renu do Warty, rozbrzmiewa jeden 
prawdopodobieństwo przemawia zatem, ruskie w ten sam sposób prowadzi okrzyk: 


gliwie podziękował. 

Aleksy zmrożony odpowiedzią, za- 
dawał sobie w duszy pytanie, co mo- 
gło być powodem takiego postępowa- 
nia i po niedługim namyśle doszedł do 
rezultatu. 

Władysław Marzycki jako Polak 
znajdował się w zupełnie odrębnem 
położeniu, poóród innych uczm, był 
jak to pisklę jaskółcze w obce gnia- 
zdo zbłąkane i musiał się starać, aby 
nie robiś sobie nieprzyjaciół, ze swego 
zaś stancwiska przyjaciela mieć nie 


Słusznie mogła być Wiera zazdro- chciał. 


sną o to uczucie, gdyż Aleksy go ko- 
chał, tak prawie jak ją. Jak w jednem 
sercu znalazło się miejsca na tyle mi- 
łości, sam pewno nie mógłby tego wy- 
tłómaczyń. 


Przy pierwszem waejrzeniu postać |! 


Trzymał się ustawicznie w chło- 
dnej rezerwie, ale mimo to czuł w o- 
koło siebie nieprzyjazne spojrzenia i 
wiedział, że każdy fałszywy krok ze 
swej strony musiałby drogo ml ai 

on również poczuł sympatyę d` Ale- 


Władysława Marzyckiego obudziła w ksego, ale z obawy bliższych stosun- 


nim wielką sympatyę. i to nczucie 
wzmagało się coraz bardziej. 
Przypomina sobie doskonala chwilę 


ów z Moskałem hamował swe uczucia 
na zewnątrz. 


Aleksy w prędce zrozumiał sytna 


że | 


pismem — ale jak dotąd z nieszcze-, 


Wszelkie uezucia, jakie podają religia, 


cesarstwa niemieckiego — od tego 
| czasu stnletni czyściec zamianił się 


gólnem powodzeniem. Lecz w każdym etyka, sumienie ludzkie, wyższa kul [na istne piekło dantejskie. Wielki ry- 


razem potrzeba czuwać bacznie nad tura i cywilizacya, stłumione być mu-| cerz, 


tą „agitacyą złośliwą, tak jak nie 
spuszcza się z oka uwijających się w 
okolicy notorycznych podpalaczy, To 
jest rzeczą niewątpliwą, że tym wich- 
rzycielom nie chodzi wesle o dobro 
ludu ale o wzniecenie w masach ciem- 


szą i zostały stłumione, byle dokonać 
tego z punktu racyi stanu rzekomo 
koniecznego dzieła germanizacyi kre- 
sów wschodnich za jakąbądź cenę 
i w jakibądź sposób. Dlatego i w tym 
celu jedno z rzekomo najwięcej cywi- 


nych nlezadowolenia, o wzburzenie Alizowanych państw świata, które się 


umysłów, o nie więcej. To ich cel je-| 


dyny — bo wzburzony proletaryat to 
ich armia, której oni mają być jene- 
rałami! Bez tej armii nie będą ni- 
czem. 


Za obrazę kanclerza. 


Poznań d. 1 września. 

Proces wytoczony dr. Watołdowi 
Skarżyńskiemu o rzekomą obrazę rzą- 
du pruskiego i pódawanie w pogardę 
urządzeń państwowych. popełnione w 
broszurze jego pt.: „Nasza sprawa“, 
rozegrał się wczoraj przed tutejszą 
"Izbą karną. 

W skład trybunału wchodzili: dy- 
rektor sądu ziemiańskiego Raemisch 
jako przewodniczący i radcy sądu nad- 
| ziemiańskiego Sławski, Wolffsohn, Al- 
' binus i Kónnemann jako ławnicy. Pro- 
kuratoryę państwową reprezentował 
prokurator Biirkle. Oskarżony bronił 
się sam. 

Po stwierdzeniu personaliów oska- 
rżonego, odczytał tłumacz p. Dałski 
po polsku i po niemiecku inkrymino- 
wany ustęp broszury: „Nasza sprawa“ 


rze pruskim“ od strony 111—122. 
Prokuratorya państwowa zarzuca 
oskarżonemu, że wtym ustę ie wbrew 


i to rozdział „Nasza sprawa w zabo- 


lepszej wiedzy wystąpił z nieprawdzi-, 
wami P a o członkach król. 


„Michałek niemiecki“, całym 
swym ciężarem, kolanem tłoczy pierś 
polską, za gardło chwyta, dławi, język 
wyrywa, a przytem twierdzi, że się 
ibroni i żąda miłości za to dla siebie 
Czy to mie obraz godny pędzla Dan 
| tego? 

„Od lat 30 mniej więcej, dawny e- 


mieni być prowodyrem ludzkości w po-|lementarny Drang nach Osten niemie- 
stepio do coraz wyższej kultury —|cki wstrzymał się, jeżeli się nie co- 


stworzyło istne piekło dantejskie dla | fnął ; 


2 do 8 milionów 


prędzej o elementarnem parciu 


swych poddanych | słowiańskiem na zachód dzisiaj mó 


i umieściło u wejścia do niego napis:|wić można; wszakże go barbarzyskiem 


Poloni, lasciate ogni speransu !* 

Dalej: 

„Nie trudno bowiem dowieść, że 
ani zupełnego bezpieczeństwa praw- 
nego. ani dobrobytu materyalnego, 
tak królestwo pruskie, jak cesarstwo 
niemieckie, Polakowi nie dają w swych 
granicach. Czy bowiem może być mo- 
wa o zupełnem bezpieczeństwie pra- 
wnem tam, gdzie dla poddanych na 
rodowości polskiej osobne, wyjątkowe 
prawa się kuje i konstytucyę gwałci, 
gdzie się chłopa polskiego odsądza od 
kupna ziemi, zakupionej od szląchty 
polskiej z fanduszu, na który chłop 
1 szlachcie polski zarówno z Prusa- 
kiem składać się musi; tam, gdzie po- 
dejmując wielką akoyę mere a 
nomiczną parcelowania większej wła- 
sności, trudności i zapory na każdym 
kroku się stawia instytucyi takiej, jak 
Bank ziemski, zmierzającej i mogącej 
służyć do tego celu, li iko dlatego, 
że jest polską inetytucyą? Tam, gdzie 
ze szkoły i sądów wygnany język oj- 


nawet wydaleniem kilkudziesięciu ty-, 
sięcy Polaków z granie niemieckich, ! 
stąd cały; 
„obrona zagrożonej niemczy- | tzw. agitacyi polskiej, to postara się 


sztucznie nie odwrćeono; 

alarm i 

zny*. 
„Czy w przyszłej walce ha śmierć 


polskich li tyłko z powodu ażywania 
na nich języka polskiego. 

Gdy mu przewodniczący zwraca u- 
wagę, że przecież ustawa kolonizacyj- 
na przyszła do skutku zupełnie w 
drodze konstytucyjnej, odpowiada dr. 
Skarżyński, że może de iure nie jest 
złamaniem konstytucyi, ale jest niem 
de facto, gdyż konstytacya wyraźnie 
powiada, że „każdy poddany pruski 
równy jest w obliczu prawa“. Zresztą 
ustawy wyjątkowe ukuł nie cały sejm, 
tylko większość stronnictw ad hoc 
zmobilizowanych. Można się każdej 
c.wili obawiać nowych ustaw wyją- 
tkowych, sprzeciwiających się kon- 
stytucyi; przecież zapowiedział mini- 
ster Bosse, że jeżeli rządowi nie wy- 
starczą dotychczasowe środki przecim 


o nowe. 
Długo zatrzymał się przewodniczą- 


dwóch olbrzymów północy, korzystnem įcy przy zarzucie oskarżonego, że roz- 
jest dla cesarstwa niemieckiego mieċ!kazy gabinetowe unieważniają wyroki 


na swoich granicach wschodnich u sie- 
bie około 3 milionów, a z drugiej 
strony granicy z górą 10 milionów 
Polaków, odczuwających nieubłaganą 
nienawiść narodu i rządu niemieckie- 
go do siebie, jakiej niedwuznacznym 
objawem jest bezwzględna germaniza- 
cya z hasłem ausrotien| — na każdym 
kroku i przy każdej sposobności ? 
„Póki — jak dzisiaj — duch pru- 
ski góruje nad niemieckim, nie może 
być mowy o tem, aby cesarstwo nre- 
mieckie, pruskiego autoramentu, Pola- 
kom w swych granicach ludzką, zno- 
śną dało egzystencyę. Duch pruski, 
jak wykazuje historya, to duch pod- 
bojn, zaboru, ucisku i bezwzględrego 


sądowe. Oskażony powołał się na spra- 
wę nazwy Zytowiecko. Sąd pozwolił 
hr. Mielżyńskiemu z Łęki używać pol- 
skiej nazwy, a niedługo potem wyszedł 
rozkaz gabinetowy nakazujący używać 
nazwy Seide. Przewodniczący dowo- 
dził, że wyrok sądu odnosił się tylko 
do przeszłości, a nie przesądzał wcale 
o nazwie tej miejscowości w przyszło- 
szłości. Nie można więc łączyć przy- 
czynowo wyroku sądu z rozkazem ga- 
binetowym. Oskarżony powiada, że ta- 
kie było wrażenie w całej opinii pu- 
blicznej. Na dowód, że Polacy, z ma- 
łymi wyjątkami, wykluczeni są od 
wszystkich urzędów, przytoczył oska- 
rżony, ża na wyższych stanowiskach 


czysty poddanych narodowości pol- egoizmu..." i wreszcie rząd pruski, ajjest Polak rara avis, tak samo na śre- 
skiej, gdzie na mocy prostych re- pod wpływem księcia Bismerka, naj-|dnich, tylko na najniższych znejdują 


skryptów ministeryalnych odsądza się 
dzieci polskie od pobierania nauki re 
ligii w Ay języku i gdzie na 
tej samej drodze rozstrzyga się, do 
której narodowości dziecko wbrew 


rządu państwowego, które to niepra-|woli rodziców ma być zaliczone, gdzie 
wdziwe twierdzenia mogą ich podać rozkazy gabinetowe unieważniają wy- 
w pogardę i poniżyć w opinii pubii- roki sądowe itd. —— tam o zupełnem 
cznej. Dalej zarzuca mu prokuratorya,, bezpieczeństwie prawnem dla Polaków 
ʻe zmyślone i przekręcone fakta z pruskich poddanych mowy być nie 
wiedzą, że są zmyślone i przekręcone, możel... 


doskonałszego reprezentanta ducha 
pruskiego, większa część narodu nie- 
mieckiego pod znakami HKT, wydała 
dekret wytępienia polonizmu w gra- 
nicach cesarstwa niemieckiego”. 

Na powyżej zacytowanych ustępach 


się jeszcze sporadycznie Polacy. Na 
uwagę przewodniczącego, że przecież 
w armii jest dużo wysokich oficerów 
z polskiemi nazwiskami, odpowiada 
podsądny, że ci są prawie wszyscy 
Niemcami i że tych do Polaków zali- 


opiera się gitównie akt oskarżenia.|czyć nie można. Prawdziwi Polacy nie 
 Podsądny, zapytany przez przewodni- |obierają karyery wojskowej i urzędni- 
czącego na wstępie merytorycznego |czej, wiedzą bowiem, że daleko nie 
przesłuchania, czy miał chęć obraże- |doprowadzą, chyba, że się wyprą swej 
'nia rządu i podkopania zaufania do|narodowości, 


publicznie twierdził i rozszerzał, aby 


„A dobrobyt materyalny, czy tam 


przez to podać w pogardę urządzenia może być zabezpieczonym, gdzie od 
i zarządzenia władzy. t wszystkich ur.ędów, na opłacanie 


ks. Hohenlohego na dniu 18 czerwcajmi poddanych narodowości polskiej 
br. Poprzednio już skonfiskowała znaj- się wykluczyło"... 
dujący sie "*aśnie w druku drugi na- I i 
kład bi „ której nakład pierwszy į Polakiem urodzić, aby doświadczyć i 
aeui się w 400 egzemplarzach. |odcznó wszystkie krzywdy i poniewie- 
Rzeczonych przestępstw dopatrzył | rania, wszystkie kłócia szpilkami, któ- 
re od dzieciństwa aż do grobu, na ka- 
żdym kroku są udziałem Polaka, pod- 
danego pruskiego. Doświadczyły tego 
już dotąd trzy generacye, a od czasu, 
jak nietylko rząd w imię rzekomej ra- 
cyi stanu, lecz prawie cały nar_d nie- 
miecki w obronie zagrożonej niśmczy- 


„Trzeba się tu w zaborze pruskim 


się oskarżyciel publiczny głównie w 
następujących zwrotach: 

„Z ust mężów stanu niemieckich, 
z ust większości w parlamentach, po 
przez prasę, literaturę, hietoryę, a 
szczególnie przy ostatniem pospoli- 


tury, jak to związek HKT w pierwszej 
odezwie powiedział, formalną podjąt 
krucyatę przeciwko Żżywiołowi sło- 
wiańskiemu na wschodnich kresach 


owców i socyalistów, pod znakiem 
ART — jednym chórem, unisono od 


niego, oświadczył stanowczo, że takie- 


go zamiaru absolutnie nie mial. Bro 


Przewodniczący powiada, że to nie 
znaczy jeszcze, żeby ludność polska 


zny i w imię rzekomej z wyższej kul- | 


Szura jego ma czysto naukowy chara- była wykluczaną, skoro sama się o u- 


Skargę wytoczyła prokuratorya na których ludność polska porówno z nie- |kter, historyczno-filozoficzny, agitacyj-|rzędy nie stara, na co odpowiada o- 
wniosek ministerstwa, podpisany przez, miecką łożyó musi, z małymi nie jest. 


Chciał w niej wyświecić | skarżony, że według prawa mógłby 
dokładnie obecne położenie, aby pojPolak zostać nawet kanclerzem Rzeszy, 
jednej i po drugiej stronie wiedziano, de facto jednak nie dopuszcza się Po- 
jak rzeczy stoją i żeby doprowadzić |laków do urzędów, takie przekonanie 
do iakiego porozumienia. ma cała ludność polska i on, oskarżo- 
Użyte przez niego słowa: „ukrzy-|iny, dał temu tylko wyraz. Na uwagę 
żować, w, korzenić, wytępić to pol | przewodniczącego, że niesłusznie oska- 
skie plemię“, są tylko obrazem reto  rżony nastaje na język niemiecki w 
rycznym, znaczy to to samo, co zger-|sądzie, gdyż w takim razie nie mógł- 
manizować, zniszczyć narodowość pol-| by rząd przysyłać do stron polskich 
ską. Žo taki zamiar istnieje także u sędziów niemieckich, odparł dr. Ska. 
rządu, dowodem tego znana mowa mi- rzyński, że przed 30 laty sądy wymie- 
nistra Bossego, który jako program rzały sprawiedliwość interesentom pol- 
rządu proklamował flottwellowską po- skim w ich języku ojczystym i pań- 
litykę, zdążającą do zupełnego zato- stwo na tem nie nie ucierpiało. 
pienia Polaków w morzu niemieckiem.; Zdanie, że rząd i prawie cały naród 
Pogwałcenie konstytucyi widzi oska- podjął krucyatę przeciw Polakom, tłó- 
rżony w ukuciu antypolskich ustaw maczy autor w ten sposób, że nie trze- 


uprzejmie, lecz dość chłodno i — w korzenianym 


poznawania się na technice z nowymi |cyę, A że zwykle kierował się popę- 
kolegami, z którymi odtąd miał najdem serca, to też i w tym wypadku 
wspólnej ławce zasiadać. Z powiędzy | odłożył na bok wszelkie plemienne 
kilkudziesięciu różnorodnych twarzy |zapory i starał się o przyjaźń tego 
uderzyła go fizyonomia jednego mło-|człowieka, który go pociągał urokiem 


dzieńca, smatnym jakby 


melancholij-|swej powierzchowności a imponował 


nym wyrazem dwojga szafirowych jak spokojem i dziwną delikatnością w o- 


gwiazdy błyszczących oczu. 
Biała, delikatna cera i mękkie orze- 


bejściu. wyróżniającą go z pośród in- 
nych. Z początku Władysław bardzo 


chowe, naturalnie wijące się włosy, oględnie przyjmował wszystkie goręt- 


robiły go podobnym do słabej wątłej 
dziewczyny potrzebującej silniejszej 
opieki. 

Los nadarzył, że usiedli właśnie 
koło siebie, Aleksy uszczęśliwiony tym 
wypadkiem, ofiarował się zaraz kole- 
dze z jakąś przyjacielską usługą ; ten 


sze objawy kolegi, podejrzywając nie- 
szczerość i podstęp. Dziwił się jak 
może Moskal poddać się przyjaznym 
uczuciom dla Polaka ; niedlugo jednak 


| poznał szczerą i otwartą naturę Alek- 


sego, a chociaż zżymał się w duszy 
na swą słąbość, zadawanie klamu za- 


p w Z 


Nowości 7 smtcji damskiej n 


„Ukrzyżować, wykorzenić, 


od dziecka w 
jego serce, przepełnione odrazą dla 
nienawistnego wroga ojczyzny, pod- 
dawał się jednak widocznem przezna- 
czeniu, potęgującemu nić sympatyczną 
zadzierzgniętą między nimi, 

Aleksy wychowany dotąd z samy- 
mi Rosyanami, mało, lub prawie nie 
nie słyszał o polskich stosunkach. 
Wiedział, że część Polski została wcie- 
lona do Rosyi, że zabrany naród bun- 
tował się kilkakrotnie przeciw narzu- 
conym więzom; ale to się zdarza 
wszędzie i zawsze po podbiciu jakie- 
goś krajn, niewidział zatem racyi dla 
czegoby miałoby to wpływać na sto- 
sunek jeduostek do siebie. Nie prze- 
czuwał, że każde polska jednostka 
czuje jak cały ne 5d i że rana zadana 
narodowi krwawi się w sercu każde- 
go Polaka | 


Władysław nie znał zapatrywań 
kolegi, lecz instynktowo unikał zaw- 
sze rozmowy o polityce, do czego bo- 
wiem mogłaby taka dysputa doprowa- 
dzić? prawdopodobnie do zerwania 
rodzącego się zawiązku przyjaźni, co- 
by tylko obecnie jak najgorzej wpły- 
nęło na położenie Władysława, gdyby 
i ta jedna nitka wiążąca i niejako re- 
gulująca jego pozycyę na technice 
miała się przerwać. 

Nastąpiła jednak chwila w życiu 
przyjaciół, kiedy ci rzeczywiście mo- 
gli sobie podać ręce bez ukrytej my- 
ŝli, chwila, w której przywiązanie 0- 

bydwóch do siebie zaczęło wzrastać i 
potęgować się coraz bardziej, i 

Uczyli się zwykle wspólnie, równi 
zdolnościami i piinością, odrabiali ra- 
zem wszystkie trudniejsze wypraco- 


a jesień 1 zimę 


wania, dopełniając nawzajem braki w 
wiadomościach. 

Raz Aleksy przyszedł do kolegi z 
całą pliką rysunków technicznych, któ- 
re mieli wykańczać na egzaminą. 
Wszedł cicho przez koryterz do poko- 
tu, gdzie siedział Władysław, zagłębio- 
ny w czytaniu. Ujrzawszy przyjaciela 
szybko ukrył książkę spiesząc na po- 
witanie. 

— A co to czytałeś? spytał Aleksy, 
którego uwagi nie uszło schowanie 
książki. 

— Eh| nic zajmującego, odparł mu 
Władysław zmięszany. 

Czoło Aleksego zmarszczyło się sil- 
nie i z wyrzutem w głosie rzekł: 


— Jakże mi to przykro, że dotąd 
nie mogłem zdobyć twego zaufania ; 
czyż tak się postępuje z przyjacie- 
lem?.. chowasz przedemną książkę, 
nad którą ślęczałeś zapewne od kilku 
godzin, gdyż masz zaramienione po 
liczki od widocznego wzruszenia, i to w 
przeddzień egzaminów, gdy myślałem, 
Że cię raczej z cyrklem w ręku za 
stanę; a ty jeszcze mówisz Że to nie 
zajmującego | 

Władysław widząc że nie uniknie 
przeznaczenia, podał mu w milczeniu 
dużą książkę. 

— Jest to historya Polski, i w pol- 
skim języku pisana, a zatem jej nawet 
nie zrozumiesz, dodał spostrzegłszy, 
że Aleksy ciekawie przygląda się dru- 
kowanym kartkom, żałując pewnie już 
w głębi swego uniesienia, gdy zoba- 
czył, że mimowoli poruszył iajemuą a 
ar strunę w serou przyjaciela. 

— Czy to jest tylko w waszym ję- 
zyku pisane? nie ma tłómaczenia, fran- 


Magazyn Schay 


poleca najtaniej 


wyjątkowych i rozwiązywaniu zebrań 


— Nie — odrzekł Władysław zdzi- 
wiony — dla czege pytasz o to? 

— Bo chciałbym się zapoznać grun- 
towniej z dziejami twego kraju. Mam 
przyjaciela Poiaka, a tak mało wiem 
o twym narodzie, prawie jak o Chiń- 
czykach, z którymi nie mam nawet 

rzyjemności się znać — dodał żarto- 
liwie. 

Wzmianka ta została pominięta 
milczeniem ze strony Władysława. Za- 
brano się do nauki. 

Dobrze już było po północy, gdy 
poczęli się żegnać; wtedy Aleksy na- 
gle, jak gdyby po długo tłumonym 
namyśle, rzekł: 

— Słuchaj Władku, czy nie ze- 
chciałbyś mnie uczyć po polsku... ja 
mam wielką łatwość do języków i.. 


Nie dokończył, bo młody zapale- | 


niec rzucił mu się na szyję z nieukry- 
wanem wzruszeniem. 

— ..Czyż napr 'wdę chciałbyś... 

Aleksy zdziwił się tym wybuchem. 

— Cóż to tak nadzwyczajnego, 
gdybyś był Francuzem, a ja prosiłbym 
cię o zaznajomienie mnie z tym języ- 
krem, nie znalazłbyś w tam nie orygi- 
nalnego. 

— Tak, to prawda — szepnął Wła- 
dysław, a jednak... czuł się dziwnie 
szczęśliwym; cóżby dał zą to, gdyby 
przyjaciel jego był naprawdę Poiakiem. 


p albo niemieckiego? — spy |przychodziła także znajomość dziejów 
tal. 


ba słowa: krucyata, brać dosłownie, 


| nw a 


1 literatury, a chociaż Aleksy z natu- 
ry zimny mało do czego się rozpalał, 
czasem tak był podniecony wymową 
swego mentora, że zapytywał się ja- 
kie wrażenia rozpalają mu krew tak, 
że ma aż bije do skroni i nieznane o- 
brazy nasuwa przed oczy. 

Gdyby tak współziomkowie i kole- 
dzy wiedzieli w takich chwilach o 
stanie jego duszy, daliby mu bez wąt- 
pienia patent na waryata. 

Tsk upłynęły lata stndyów w Pe- 
tersburgu i obaj przyjaciele wyruszyli 
na praktyczne dokończenie nauk do 
zachodniej Europy. 

Aleksy początkowo nie miał tego 
zamiaru i sam byłby pewnie nie zde- 
cydował się na obieżdżanie stolic, ale 
podróż ta w towarzystwie Władysława 
uśmiechała mu się bardzo, a że ojciec 
nie miał nic przeciwko tenu, projekt 
zrealizował się prędko i te dwa lata 
spędzone wspólnie zacieśniły tylko 
węzeł przyjaźni między dwoma kole- 
gami. 

Żyli jak asceci oddani pracy, która 
ich całkiem absorbowała. Obaj byli za- 
jęci w większej fabryce w Berlinie, 
z początku jako prości robotnicy, na- 
stępnie otrzymali wyższe posady w sto- 
sunku do swych zdolności tak, że na- 
wet obaj zaoszczędzili sobie z docho- 
dów okrągłą sumkę, której nie potrze- 
bowali do trybu skromnego życia, ja- 


Teraz zdawało mu się, że otrzymał ja-|kie prowadzili. 


kąś nadzwyczajną misyę do spełnienia, 
duży dzieciak marzył o spolszczeniu 
Moskala | 

Od tego czasu jednakże stosunek 
ich stał się znacznie serdeczniejszy i 
| ponfalszy; z nauką języka polskiego 


(C. d. n.) 


erów we Lwowie. 
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autor cbciał tiso wyrazić, że się u-| go” 


rządza przeciw żywiołowi polskiemu 
pospolite rnszenie, wyrażenia tego 
mógł użyć, gdyż tak ze słów mini- 
strów, jak z odezw prasy hakatysty- 
cznej można wywnioskować, że walkę 
przeciw Polakom uważa się w tych 
kołach do pewnego stopnia jako świę- 
tą sprawę. Przez słowo „niemiecki Mi- 
chałek* rozumiał oskarzony całą rasą 
germańską, na co przewodniczący zau- 
ważył, że także rząd do tej rasy na- 
leży, oskarzony zarzuca więc także 
rządowi, który powinien stać ponad 
stronnictwami, że w krncyacie anty: 
polskiej bierze udział. Wydalenie kil 
kadziesiąciu tysięcy Polaków uważa 
oskarzony jako czyn  barbarzyński, 
gdyż wydaleni złączeni tutaj byla ty- 
siącznymi węzłsmi i podkopano im 
byt materyalny. Oskarzony przypomi- 
na, jak słuszne oburzenie wywołało 
w świecie cywilizowanym wydalenie 
Niemców z Paryża w roku 1870, a da- 
lej przypomina, że traktat wiedeński 
poręcza Poląkom swobodę przenosze- 
nia się z miejsca na miejsce na całym 
obszarze dawnej Polski. 

Na zarzut przewodniczącego, że nie- | 
słusznem jest twierdzenie antora, iż 
Polacy odozuwają nieubłaganą niena 
wiść narodu i rządn niemieckiego do 
siebie, odpowiada podsądny, że prze- 
cież traktowania, jakiego doznają, nie 
można nazwać miłością. Co znaczy u- 
cisk narodowy i jak gląboko on rani, 
mogą poświadczyć Niemcy w Kurlan- 
dyi i na Węgrzech. Prawo bytu naro- 
dowości, choóby najdrobniejszych, u- 
waża oskarzony za wyższe ponad 
wszystkie racye stanu i to ze stanowi- 
ska religijnego, etycznego, chrześcijań 
skiego i cywilizacyjnego. 

Przewodniczący zapytuje oskarzo- 
nego, czy uznałby zą słaszne, gdyby 
np. Rasini wys 4pili z takiemi rekry- 
minacyami. 

Oskarzony oświadcza, że gdyby by- 
li tak traktowani jak Polacy w Pru- 
siech, toby mieli prawo i obowiązek 
przeciw temu głośno protəstowaó i 
twierdzi, że nigdzie ani w Rosyi, ani 
na Węgrzech język mniejszości na- 
rodowych nie jest t k uciskany jak w 
Prasiech. 

Po tych wyozerp'jących przesłu- 
chaniach, zabrał głos prokurator ista- 


ł 


czas odnowić przedpłatę 


KRONIKA. 


Lwów d. 3. września. 


Jesień strząsneła w ostatnich dniach 
listki z drzewa umiejętności humanitarnych 
tj. gimnazyalnysh i nauk realnych, czyli nie- 
humanitarnych, 8 przeto barbarzyńskich. 


IListki te w postaci oficerków gimnazyalnych 


spadły na bruk lwowski nagle w ciągu 
czterdziestu ośmiu godzin. Chodniki naraz 
stały się za wąskie, cukiernie, gdzie odjeż- 


| dżające mamy wiodły przyszłych Curtiusów 


na słodkie poźegnania, za ciasne, w księ- 
garmiach i antykwarniach zapanowała wrza- 
wa i zgiełk jak w bożnicy na sabat, a w 
radzie miejskiej od piornnów, ciskanych na 
p. Bobrzyńskiego jaśniej się zrobiło jak w 
jakiem innem niż Lwów mieście na ulicy— 
słowem zrobiło się w naszym  poczciwym 
Lwowie tak pełno, jak w  przyzwoitem 
gumnie po żniwach. 

Oprócz odzianych w granatowe mnndur- 
ki młodziutkich listków, przez złośliwych 
profesorów Go rok przez lat osiem z wielkim 
mozołem godnym zaiste lepszej sprawy przy- 
czepianych sztucznie do wiecznie suchych 
gałęzi zmunitikowanego klasycyzmu, jesienne 
podmuchy przypędziły też do Lwowa gro- 
madkę liści z drzewa sztuki dramatycznej. 
Wrócił nasz tentr i otworzył dom wczoraj 
„Otwartym domem“. Stało się to w letnim 
teatrzyku, dokąd z ciekawości pobiegło bar- 
dzo dużo osób, nietylko „wsiowych* ale i 
naszych niefałszowanych i zakamieniałych 
Lwowian, którzy przez cały Boży rok dzień 
w dzień biegają na widowiska, aby przez 
całą dobę módz narzekać na nudy. Im 
wszystkim sprezentowała się od razu spora 
część personalu teatralnego, który, jak się) 
pokazało na prowincyi, nie przesiąkł prowin-| 
cyą i pozostał nadal gronem stołecznych ar- | 
tystów. 

Szkoły zatem otwarte, otwarty teatr, ra- 
da miejska radzi, powinien więc jeszcze tyl- 
ko deszcz upaść, abyśmy mieli nasze zwy- 
'ozajne błotko na ulicach — a jużby nie 
inie brakowałe do pełnego obrazu naszego 
grodu. 


Korony mają wielkość dwudziestopię- 


| 
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GAZETA NARODOWA z Śoboty 


„gdybyś pan nie był lekarzem to wyrzucił- 
bym pana“ a nadto utrzymywał, że dr. 
Lenko wyrządził mu jeszcze czynną obelgę 
chwyciwszy g: gwałtownie za ręce, uby 
skonstatować czystość jego palców. 

Rozprawa wozorajsza wykazała jednak 
dowodmie, iż dr, Lenko wcale pana chirurga 
Gabla nie obraził a jeżeli skonstatował, iż 
tenże przy zdejmowaniu choremu bandażów 
miał brudne bo nie obmyte bezpośrednio w 
sublimacie ręce, to miał zupełną słuszność i 
postępował ściśle wedle regulaminu szpitał- 
nego, w ochronie życia chorych! 

Skonsiautował bowiem świadek dr. med. 
Jan Świątkowski, iż trzeba być albo igno- 
rantem lnb w najwyższym stopniu lekko- 
myślnym. aby mając brudne ręce mieć od- 
wagę zdejmować choremu bandaże, To też 
gdy zobaczył, że chirurg Gabel w ten spo- 
sób postąpił, zawezwał natychmiast dr. Len- 
kę, aby tenże zrobił z cbirurgiem Gablem 
porządek. 

Obrońca p. Milski; A proszę pana świad- 
ka czy macie panowie w szpitalu instruk- 
cyę, iż lekarzowi sądowemu nie wolno bez 
ekarza szpitalnego zdejmować opatrnnków. 
1 Radca p. Koberwein. Ja sam tu kon- 
statuję, że nie było to w porządku, iż le- 
karz sądowy (Gabel) to zrobił. 

Po przesłachaniu kilku świadków, którzy 
stwierdzili, iż dr. Lenko wcałe honoru pana 
chirurga Gabla nie naruszył, odczytano ode- 
zwę dyrekcyi szpitala głównego, z której 
się okazuje, że komisye sądowo-lekarskie z 
sądu m, del. zjawiają się zawsze popołudniu 
i to w czasie gdy lekarze szpitalni są na 
obiedzie, Komisye te narnszają porządek do- 
mowy, to też dyrekcya szpitala prosi Wydział 
kraj aby tenże postarał się w stosownej 
drodze o usunięcie tego, 

Natomiast podnosi dyrekcya, że komisye 
z sądu krajowego karnego nigdy nie dały 
powodu do zażaleń, W końcu prosi szpital, 
aby sąd. m. del. wysyłał do oględzin sądo- 


wo-lekarskich takiego lekarza, któryby był | 


dokładnie obznajomiony z antiseptyką. Po 
przeprowadzonej rozprawie i po przemówie- 
niu obrońcy p. Milskiego sędzia uwolnił dr. 
Lenkę od przestępstwa z $ 312 motywując 
wyrok tem, iż nie ma tutaj istoty czynu. 
Samobójstwo. Dziś rano odebrał sobie 
życie Angust Policz, stróż przy Wydziale 
kraj., rzuciwszy się pod nadchodzący pociąg. 
Zmiany w służbie podatkowej. Pobor- 
cami podatkowymi miaaowani: Pp. Jani- 
szewski dla Niżankowie, M, Berezowski dla 
Dubiecka, J. Fiedler dla Zaleszczyk, K, Wą- 


ral się w mowie swojej wykazać nie -|ciokopiejkówek rosyjskich. Kto mienia w 
słaszność zarzutów,  podniesionych jsklepach piątki, dziesiątki albo nawet i gul- 
przez oskarzonego w jego broszurze, | deny, ten łatwo może wziąć rosyjski pie- 
a zarazem udowodnió, że one uczynio- |niądz za koronę. I straci na tem, bo dwu- 
ne zostały przezeń wbrew lepszej wie dziestopięciokopiejkówka warta tylko 30 ct. 
dzy. Twierdzeniami swemi o kołoni-|a nie 50 jak korona, Robią na tem inte- 
zacyi, banicyi i o rozporządzeniach ję- |re8 żydzi. Wykupili po bankach owe dwu- 
zykowych podał autor broszury w po- dziestopięciokopiejkówki i w tych dniach 
gardę instytucye i zarządzenia rządu, | Puścii je pw 
ze względu jednak, że zdawało mu się,, nej ilości. Odbierając tę po 
iż działa w interesie ludności polskiej į należy dobrze baczyć, aby nie ponieść straty. 
i że pisząc broszurę, zapalił się do Zrozpaczeni. Na Pohulance powiesił 
tematu swego i dał się uniesó tempe-|się wczoraj popołudniu Józef J. człowiek 46 


ramentowi, 


tróbski dla Sieniawy, W. Szeparowicz dla 
Baligrodu, J. Dworzański dla Limanowy, 
A, Z. Plutecki dla Tłustego, S. Tnrowicz 
dla Kolbuszowy, J. Hermann dla Komarna, 
Wł. Kołtunowski dla Jaworowa, S. Nawroe- 
ki dla Frysztaka, Wł, Mossakowski dla Sko- 
lego, F. Samulski dla Krościeńska, I. Podla- 
szecki dla Mikuliniec, H. Keller dla Potoku 


puścili je we Lwowie w kurs w bardzo znacz- Złotego, M. Lipowski dla Radłowa. 
resztę po sklepach, ! 


Kontrolorami podatkowymi mianowani: 
Pp. J. Theodorowiez dla Komarna, J. Ma- 
jawski dla Kamionki strum., J. Bogdanowicz 
dla Chodorowa, M. Świeżewski dla Turki, 


chce prokurator przyznać |letni, woźnica w browarze Kleimowskim, Po- J. Rzuebowski dla Sokołowa, Ig. Lech dla 


oskarzonemu łagodzące okoliczności ij wodem targnięcia się na własne życie była Birczy, J. Ostrowiez dla Bełza, S. Kutrzoba 


wnosi o kasę pieniężną w wysokoś 'i 
500 marek, zapłacenie kosztów i pu- 


nieuleczalną choroba. Komisya policyjna, 
której doniesiono o wypadku przybywszy 


dla Romanowa, M. Gabrygiel dla Mielca, 
W. Skrobotowicz dla Rawy, J. E. Hodbod 


blikacyę wyroku w kilku pismach nie- pod falalne drzewo, skonstatować już tylko dla Nadwórny, E. Reichert dla Zabłotowa, 


mieckich i polskich. 

Pcozem zabrał głos dr. Skarzyński 
do swojej obrony 1 zaznaczył na wstę- 
pie, że ciężko przechodzi mu się bro- 
nid przed zarzutem, jakoby był roz- 
myślnym kłamcą. Fakt, ża on oskarzo- 
ny, po całej swej czystej przeszłości 
znalazł się na ławie oskarzvnych, sam 
ten fakt świadczy wymownie o tem, 
że położenie lndności polskiej jest nie- 
normalne i do pewnego stopnia tragi- 
ozne. Pisząc swoją broszurę, nie imiał 
absolutnie zamiaru obrazić kogoś oso- 
hiście, a tem mniej występować z 
twierdzeniami nieprawdziwemi wbrew 
lepszej wiedzy. Broszura nie jest woale 
agitacyjną, tylko rozprawą history- 
czno filozoficzną. Czy z zadania, któ- 
rego się podjął, udało mu się należy- 
cie wywiązać, przekonać się można 
tylko wtedy, jeżeli się całą broszurę 
przeczyta, a nie wyrwie z niej jedne- 
go ustępu, jak to uczyniła prokura- 
torya. 

W dalszym ciągu przedstawia oska- 
rzony rózwój pojęć prawno państwo 
wych polskich i niemiecko pruskich i 
wykazuje, jak podług prawno państwo 
wych pojęć polskich każda, choóby 
najdrobniejsza narodowość, jako taka 
ma prawo bytu i obrony ze strony 
państwa. Narodowość, język, zwyczaj 
i obyczaj swój uważają Polacy jako 
najświętsze skarby swoje, które winny 
byó szanowane i pod obcem panowa- 
niem. 

Poglądy autora na wadliwość sy- 
stemu antypolskiego podziela zresztą 
w Niemczech oałe stronnnictwo poli- 
tyczne, dawali im wymowny wyraz 
mężowie takiej miary jak Windthorst, 
Sohorlemer, Mallinerodt, a w ostatnim 
czasie mąż taki jak Hans Delbziiek 

Mowę swoją kończy oskarżony u- 
wagą, że gdyby był swoją broszurę 
ogłosił po niemiecku, byliby się Niem- 
cy mogli przekonać, ża mu chodziło o 
zapełnie co innego, aniżeli o obraże- 
nie kogośkolwiek, że mu w niej raczej 
chodziło tylko o to, aby przez wypo- 
wiedzenie otwartego słowa przyczynió 
się do wytworzenia jakiego znośnego 
modus vivendi między Niemcami a lu 
dnością polską. 

Narada trybunału trwała blisko 
dwie godziny. Sąd przychylił się w o 
gólności do wywodów prokuratora; 
przyja istnienie twierdzeń, wypowie- 
zianych przez autora wbrew lepszej 
wiedzy, a przyznając oskarżonemu ła- 
godzące okoliczności, skazał go na 300 
marek kary, na zapłacenie kosztów 
procesu i ogłoszenie wyroku w Deien- 
niku Posnańskim, Kuryerze Poznańskim, 
Gońcu Wielkopolskim, Orędowniku, Pos. 
Zig. Pos. Tageb, Schles Ztg. Brom. Ta- 
geb., Geselligerze i jednem z pism ber- 
lińskich, 


Krawaty, Rękawiczki, bieliznę męską mu 


mogła Śmierć desperata. 


T. Opyda dla Liszek. 


| Drugi desperat prawie w tej samej! _ Oficyałami podatkowymi mianowani: Pp. 
chwili po przeciwnej stronie miasta na placu M. Kocko dla Kałusza, K. Pędracki dla Ro- 
misyonarskim przyłożył sobie do prawej batyna, A. Koger dla Głogowa, A. Makare- 
skroni nabity rewolwer i strzelił, Na szczę- wież dla Sanoka, G. Sucharowski dla Kału- 
ście zranił się tylko nieszkodliwie. Oddano 538, U. Pechnik dla Śniatyna, J. Kałużniac 
go do szpitala, Jestto młody czeladnik sto- ki dla Brzozowa, W. Noga dla Cieszanowa, 
larski, a przyczyną desperueki: go kroku była W. Gocki dla Tyśmienicy, J. Mossoczy dla 
głęboka niechęć do życia. Załoziec, F. Rozkoszny dla Tarnopola, J. S. 


Manią prześladow:zą cgarnięty p. Ł. Sekutowicz dla Nowego Sącza, M. C. Ray- 


któremu się zdawało, że na życie jego jako 
niby na szpiega wojskowego czyhają nasa- 
dzone zbiry, a na serce uwzięły się kobiety 
i lubczyku cheą mu koniecznie zadać, 
wtargnął wczoraj do biura prezydyum ape- 
lacyjnego lwowskiego w mundorze oficera 
rezerwowego. Wyznał on drowi Tchorzni- 
ckiemu, w jak straszliwem położeniu się 
znajduje i dr. Tehorznieki poznał istotnie, że 
z nieszczęśliwym człowiekiem, bo z szaleń- 
cem ma do czynienia. Polecił go tedy od- 
wieść do szpitala, | 


W obronie chorych! Wskutek do- 
niesienia chirurga H. Gabla, pełniącego w 
tntejszym sądzie miejsko-delegowanym obo- 
wiązki lekarza sądowego, iż podczas oglę- 
dzin sądowych w tutejszym szpitalu głównym 
został on obrażony przez zastępcę pryma- 
rpusza dr. Zenona Lenkę, sąd pow. m. del. 
bez pizeprowadzenia rozprawy, wydał osąd 
skazujący dr. Leukę na trzy dni aresztu, 
który zamieniono na 12 złr. grzywny za 
przestęp. z $ 812 ust. kar. Przeciw temu 
osądowi wniósł dr. Lenko rekurs i wczoraj: 
po południu odbyła się w tutejszym sądzie 
m. del, s. III przed radcą p. Koberweinem 


ski dia Krakowa, P. Błaszkiewicz dla Sta- 
rej Soli, M. Kupiec dla Krzeszowiec, T. Lip- 
ski dla Czortkowa, L. Silkiewicz dla Żółkwi, 
J. Mielnik dła Rozwadowa, M. Bursa dla 
Sambora, T. Bereżyński dla Krakowa, L. 
Jasiński dla Stanisławowa, J. Bourdon do 
Przemyśla, I. L. Primus dla Gorlie, W. 
Kaznowski dla Rohatyna, J. Pallasek dla 
Przemyśla, J. H. Kalinowski dla Brodów, 
A, Heller dla Dukli, I. Dobrowolski dla 
Nowego Sącza, B. Czaykowski dla Trembo- 
wli, J. Ligaszewski dla Bełza, M. Schild- 
krant dla Rohatyna, M. Stopka dla Wado- 
wie, E. Sobolski dla Skolego, R. Modliszew: 
ski dla Lwowa. 

Adjunktami podatkowymi mianowani : Pp. 
A. Bechmetiuk dla Brzeska, R. Fangor dla 
Zabłotowa, S. Huczkowski dla Niska, K. Dą- 
browski dla Nowego Sącza, P. Pokoliński 
dla Stanisławowa, W. Drzymuchowski dla 
Radziechowa, S. Litwinowicz dla Muszyny, 
S. Saik dla Sokala, S. Iwanicki dla Dąbro- 
wy, P. Skorodyński dla  Borszczowa, T. 
Strzelbicki dla Pilzna, J. Sowiński dla Łań- 
cuta, J. Szymanek dla Drohobycza, E. La- 
zarewicz dla Zborowa, J. Tokarz dla Kału- 


sza, J. Fiedor dla Kałusza, F. Waligóra; 


dnią 4. Września 1897. Nr. 245. 


dla Bieczy, K. Dawidowski dla Husiatyna, 
M. Powch dla Złoczowa, K. Baran dla Bu 
kowska, S. Kościński dla Liska, J. Biedroń- 
ski dla Gwoźdźca, J. Podwapiński dla Brzo- 
zowa, E. Mathias dla Sanoka, B. Sąsiedzki 
dla Sambora, J* Wołoszyn dla Horodenki, 
H. Ściborowski dla Tarnowa, E Bielecki 
dla Brzeżan, R. Maciejowski dla Grybowa, 
A. Kutschera dla Nadwórny, W. Kokoszyń 
ski dla Komarna, J. Rachfał dla Mielca, 
J. Łozowy dla Stanisławowa, P. Schmidt 
dla Tarnopola, S. Witoszyński dla Bacza- 
cza, W. Łazarski dla Żywca, M. Czerwiń- 
ski dla Tarnopola, J. Prepeliuk dla Skawi- 
ny, I. Zsjączkowski dla Leżajska, K. Jello- 
nek dla Myślenic, A. Kadlec dla Żydaczo- 
wa, J. Scehollenberger dla Halicza, J. Ru- 
bicz dla Obertyna, J. Brzezicki dla Roha- 
tyna, E. Evs:ler dla Żółkwi, P. Karpiński 
dla Bóbrki. 

Prowizorycznymi adjunktami podatkowy- 
mi mianowani: Pp. M. Piestrak dla Gry- 
bowa, K. Iwasik dla Bohorodczan, S. Kozub 
dla Białej, F. Peschel dla Kamionki Strum,, 
S. Sielecki dla Tłumacza, W. Wallin dla 
Kołomyi. 

Przeniesieni na inne miejsca służbowe : 
Poborcy podatkowi: Pp. A. Łazorak do 

migrodu, S. Świątecki do Przeworska, A. 
Jakowezyk do Myślenic. Kontrolerzy poda- 
tkowi: S. Kamiński do Krościenka, E Kl'm- 
kiewicz do Bóbrki, F. Dzikowaki do Czar- 
nego Dunajca, J. Sopieki do Chrzanowa, 
J. Gaweł do Dukli, S. Habliński do Starego 
Sacsa, M Hlebowieki do Brzostka, K. Krę- 
źlewicz do Kut, A. Mihowicz do Kałusza, 
J. Nechay do Kopyczyniec, F. Oryszczak do 
Rohatyna. 0Oficyałowie podatkowi: Pp. M. 
Horodyski do Jaworowa, J. Muszyński do 
Krosna, M. Zaręba do Kołomyi. Adjunkci 
podatkowi: Pp. M. Antosz do Mościsk, F. 
Bessaga do Mikołajowa, J. Cichocki do Kra- 
kowa, W. Dzierżanowski do Nowego Tar- 
gu, M. Górski do Lwowa, T. Jaworski do 
Kołomyi, J. Knapczyk do Gorlic, M. Kolan- 
kowski do Nadwórny. M. Kordasiewiez do 
Drohobycza, J. Lityński do Tarnobrzegu, A 
Mohr do Tarnopola, J. Rożałowski do Cie- 
szanowa, K. Sokoliński do Krakowa, P. Te- 
lakowski d6 Buczacza. 

W krajowej szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie rok szkolny 1897 98 
rozpoczyna się d. 1. października. Podania 
o przyjęcie należy wnosić do dyrekcyi szko- 
ły najpóźniej do 20. bm. 

Kolej oezortkowsko - zaleszezycką 
zamierza ministerstwo oddać do budowy za 
824.429 zł. Plany i bliższe warunki tego 
przedsiębiorstwa są do dyspozycyi w mini- 
sterstwie kolei, albo w kierownictwie budo 
wy II w Tarnopolu, oferty zaś wnosi się do 
ministerstwa do dnia 25. bm. 

Jeden z wieln. Po miastach i mia- 
steczkach naszych uprawia się najstraszniej- 
sza lichwa w żydowskich zakładach zasta- 
wniczych. W Tarnowie przyszła już podobno 
na nie „czarna godzina* — policya bowiem 
zamknęła na razie jeden taki zakład Szuli- 
ma Fingerbuta. 

Kurs strażaeki w Kalaszu. Kosztem 
wydziału rady powiatowej kałuskiej przepro- 
wadził „Związek Strażacki“ w dniach 27, 
de 30. zm. kurs pożarnictwa w Kałuszu. 
Celem tego kursu było obznajomienie kie- 
rewników, zaprowadzonych w gminach wiej- 
skich tego powiatu obowiązkowych straży 
pożarnych z obsługą, zastósowaniem i uży- 
ciem sikawek i wężów sikawkowych, tudzież 
z innymi najniezbędniejszymi przyborami po- 
żarnymi, i pouczenie ich o sposobach gasze 
nis różnych pożarów. Na kurs przybyło 62 
delegatów z gmin powiatu kałuskiego, a 
oprócz tego kursu korzystali członkowie ocho- 
tniczej straży pożarnej kałuskiej, której re- 
organizacyą nader gorliwie zajmuje się p 
Grsegors Sucharowski, oficyał podatkowy 
i zastępca naczelnika straży poźarnej ka- 
łuskiej 

Roki sądowe. Ważną instytucyę wpro 
wadga w życie wyższy sąd krajowy krakow- 
ski. Oto w miejscowościach sądów obwodo- 
wych apelacyi krakowskiej odbywać się bę: 
dą raz Da miesiąc zwyczajne roki czyli dni 
sądowe, na których załatwiane będą pewne 
czynności sądowe dla mieszkańców tychźe 
gmin. Przeznaczeniem roków sądowych bę- 
dzie : ułatwienie osobom, nie mieszkającym 
w miejscu siedziby sądu, snoszenie się z 
władzami sądowemi, zapobieganie potrzebie 
odbywania dalekiej i uciążliwiej drogi do 
sądu i łożenia na drogę tę kosztów. Do za. 
kresu działania takich roków sądowych na- 
leżeć będą w sprawach cywilnych przyjmo- 
wanie skarg i prośb ustnych, podań na pi- 
śmie — z wyjątkiem podań połączonych z 
depenowaniem pieniędzy. W tych sprawach 
będą przeprowadzone dowody przez przesłu- 
chanie świadków i rzeczoznawców sądowych, 
W sprawach karnych będą na rokach sądo- 
wych przeprowadzone tylko rozprawy o prze- 
kroczeniach, które mają być ścigane na wnio- 
sek oskarzyciela prywatnego, a to tylko w 
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rozprawa karna. Dr. Lenkę zastępował o-| dla Myślenic, W. Godula da Chrzanowa, wypadku, gdy zarówno oskarzyciel jak i 
brońca w sprawach karnych p Alfred Mił: J, Gajewski dla Cieszanowa, J. Heller dla obwiniony razem przed sędzią staną, wszeł- 


ski, Oskarzenie wniósł funkcyonaryusz pro- 
kuratoryi państwa. I cóż się okazało? Oto 
dnia 4 czerwca br. zjawiła się w tutejszym 
szpitalu głównym na oddziale chirurgicznym 
komisya sądowa złożona z sędziego, proto- 
kolanta i owego chirurga p. Gabla. Komi- 
sya miała dokonać oględzin sądowo lekar- 
skich niejakiego Tytusa Dąbrowskiego, któ 
ry leżał w szpitalu mając ranę i stłuczone 
podudzie. Pan chirurg Gabel nie umywszy 
sobie nawet rąk i nie czekając aż przyjdzie 
zastępca prymaryusza, rozwinął choremu 
bandaż i zaczął go badać, W tej chwili 
przyszedł dr. Lenko i widząc co się dzieje, 
zwrócił uwagę pana chirurga, iż pie przy- 
służa mu prawo zdejmowania chorym ban- 
dażów, a to tembardziej, jeżeli ma się ręce 
brudne, gdyż takiem postępowaniem naraża 
się życie chorego, który bardzo łatwo może 
dostać t. zw. różę, która jest bardzo niebez- 
pieczna. 

Nadto obrażony pan chirurg zawołał: 
„co pan sobie myszli, przecież ja jestem także 
lekarzem, a nie szewcem, ażebyś pan mnie 
mógł wyrzucić. Dr. Lenko odpowiedział: 
Tak jest gdyby tu przyszedł szewc, tobym 
go wyrzucił a panu zabraniam zdejmować 
chorym bandaże. Pan chirurg Gabel nezuł 
się obrażonym i w swej godności doktor- 
skiej zaskarzył dr. Lenkę, twierd.ąc w swej 
skardze, że dr. Lenko powiedział do niego: 


Kolbuszowej, S. Wojncki dla Przeworska, 
P. Snłyma dla Skałan, F. Kumicikiewicz 
dla R.hatyna, R Babiński dla Jaworowa, 
J. Korzyński dla Husiatyna, J. Michaławicz 
dla Skałutu, S Zalesiński dla Białej, A. Pa- 


zink dla Rudek, J. B Niedzielski dla Tłu-| 


stego, S. Buraniecki dla Komarna, E. Bylica 
dla Załeszczyk, S. Jaremowicz dla Brzeżan, 
W, Jurkiewie dla Rudek, R. Korytowski dła 
Mielca, Ł. Żołondek dla Rawy ruskiej, K. Ka- 
mieński dla Żydaczowa, S. Burnatowicz dla 
Stanisławowa, B. Firman dla Jasła, W. Že- 
lechowski dla Przemyśla, A. Kondyjowski 
dla Rawy Ruskiej, T. Jakubiec dla Birczy, 
M. Stetkiewicz dla Brzeżan, W. Barthel dla 
Gródka, W. Sinkowski dla Tarnopola, W, 
Rożycki dła Bochni, P. Beister dla Wie- 
liozki, K. Kokociński dla Złoczowa, B. Wo- 
lański dla Limanowy, K. Rzaski dla Niska, 
B. Poręba dla Mszany Dolnej, E. Czeżowski 


"dla Buczacza, A. Męciński dla Lwowa, A. 


Zwoliński dla Krakowa, J. Woźniak dla 
Bochni, J. Tatomir dla Oleska, R. Tour- 
nelle dla Sambora, J. Peyersfeld dla Lwo- 
wa, A. Janiczek dla Brodów, E. Gliński dla 
Tarnowa, E Sohüssel dla Turki, F. Tro- 
czyński dla Strzyżowa, W. Drohomirecki dla 
Bohorodezan, W. Pieczątkowski dla Rzeszo- 
wa, J. Czemeryński dla Złoczowa, K. Dzi- 
wlik dła Wadowie, W. Muszyński dla Śnia- 
tyna, J. Kuczyka dla Stryja, W. Dziedzic 


kie środki dowodowe oskarzenia i obrony 
będą pod ręką i obwiniony na przeprowadze- 
nie rozprawy się zgodzi. 

Wyznaczenie dnia w miesiącu, tudzież 
godziny rozpoczęcia i trwania roków sądo- 
wych należeć będzie do kompetencyi naczel 
ników sądów powiatowych. Sędziowie po- 
wiatowi rozstrzygać tedy będą, czy roki od- 
bywać się będą np. w każdy pierwszy wto- 
rek albo w każdy drugi piątek w miesiącu 
lub też np. w dniu 5 lnb 10 każdego mie- 
sBiąca, Gdyby w dniach oznaczonych przypa- 
dało Święto, roki odbywać się mają dnia 
następnego. Roki sądowe odbyć się muszą 
w ciągu jednego dnia, przedłużanie ich na 
dzień następny będzie w zasadzie wykluczo- 
ne. Rozprawy na rokach sądowych toczyć 
się będą w kancelaryach gmin zapowiedzia- 
nych miejscowości, a to od dnia 1 stycznia 
1898 r. począwszy. 

Ks. Kopp, biskup wrocławski, wydał 
— jak donosi Kuryer Poznański — roz- 
porządzenie do górnoślązkiego duchowieństwa, 
w którem wyraża życzenie, aby ci katolicy 
duchowni, którzy stoją na czele polskich to- 
warzystw, złożyli w nich przewodnietwo. 

Polska ziemia. Majątek Dębiny pod 
Biskupicami w powiecie tornńskim, 1600 
mórg pszennej roli, nabył od Niemki pani 
Boldt, sąsiad jej p. Michał Sozaniecki z 
Nawry za 3600.000 marek. 


Kradzież soli w Wieliczce. Bada tradycye Rzymu. Odwrotną stroną medalu 
aie oskarzonych nkeńczono wczoraj po po- stanowi okoliczność, iż stowarzyszenia anty- 
łndniu i rozpoczęte przesłuchiwanie świań  klerykaulne, masońskie urządzają wtedy kontr- 
ków prowadzono dziś w dalszym ciągu, | demonstracyę, wywieszają transparenty sus 
Świadek Veofil Herz zeznaje zupełnie sprze- i generis, wydają nawet okrzyki na cześć 
cznie z tem, co mówił w śledztwie, gdzie; Giordana Bruna, którego pomnik stoi na 
miał powiedzieć, iż do Sobolów kilku górni- sem miejscu, gdzie zostań spalony z rozkazu 
ków znosiło sól, dziś zaś wie tylko o jednym. ; Stolicy św. Wiadomo jest, iż Giordano Bru- 
Zeznaniom w śledztwie złożonym zaprzecza, ,no był osobistością najgorszego prowadzenia. 
twierddzi, że tak nie mówił, wpomina także, į Postawienie pomnika tego rodzaju figurze 
że go „finans“ w twarz uderzył. Skonstato- : było i jest prawdziwym skandalem. Pomnik 
wano także, że „macała”, tj. funkcyoparyusz ten jest policzkiera, wymierzonym prawdzie i 
salinarny, którego zadaniem jest „macanie* , moralności i zostanie prędzej czy później 
górników, celem sprawdzenia, czy nie wyno- | obalony. 
szą soli, czynności tych nie dokonywał do- Fotografie bez aparatów. Pewien 
kładnie. Macanie szwankowało, wynalazca ogłasza w pismach medyolań- 

Żydowska arogancya. Od jednego |skich, że posiada tajemnicę, przy pomocy 
z przyjaciół naszego pisma dostajemy pod j|której każdy śmiertelnik będzie mógł robić 
datą „Złoczów 2 bm.“ następujące uwagi: zdjęcia fotograficzne bez aparatu. Byłby to 
W tych dniach żydowsko-niemiecki teatr zą-| więc ważny krok na drodze pozbycia się za 
witał do naszego miasta D. 1 bm. afiszej niezbędne dotąd uważanych „przyborów“. 
obwieściły operetkę „Rebeke“. Zaciekawiona| Dotąd mamy proch bez dymu, wozy bes 
złoczowska publiczność podążyła do teatru,|koni, telegrafy bez drutów, fotografie bez 
ale niestety wyszła rozczarowana. Ks. Ra-|aparatów i ministrów beg teki. Zbliżamy 
dziwiłł, przedstawiciel polskiego narodu w tej |Się więc szybkim krokiem do chwil, w któ- 
operetce, dostaje w twarz od swego słnżą rej na świecie wszystko robić się będzie 
cego w żydowskiem ubranin. „Panie Ko-]2 niczego. 
chanku* był Polakiem, tu zatem nastąpiła Polak na krańcach abisyńskich. 


zniewaga naszego narodu, to też część pol- 
skiej publiczności opuściła natychmiast salę. 
Dlaczego zobaczyliśmy coś takiego na pol- 
skiej ziemi? Za vo żydzi spotwarzyli nas 
tak publicznie? - Gły całą Europa za 
mknęła swe bramy żydom, wtedy Kazimierz 
Wielki ich przyjmuje, 1264 r. Bolesław Po- 
bożny nadaje im przywilej, na mocy któ- 
rego podlegali sądom tylko książęcym lub 
wojewódzkim, a Kazimierz Wielki rozszerzył 


W wojsku włoskiem, które przeszło morder- 
czą kampanię w roku zeszłym w wąwozach 
abisyńskich przeciw Menelikowi, zakończo- 
nej — jak wiadomo — pogromem pod A- 
duą, znalazł się Polak, młody podoficer pie- 
choty włoskiej Decyusz Wołyński, dowo- 
dzący kompanią czarnych krajowców. Młody 
podoficer, urodzony w Rzymie, jest synem 
śp. Artura Wołyńskiego, zasłużonego zało- 
życiela muzeum  Kopernikowskiego i au- 


go na wszystkie województwa. Czyż można|tora cennych oraz źródłowych rozpraw o 
przypuścić, że Radziwiłł w XVIII w. mógł! Galileuszu i jego stosunkach z Polską. Sio- 
wszystkich żydów skazać na powieszenie ?,Sta p. Decyusza Wołyńskiego mieszka w 


tak jak to tekt operetki mówi. Absurdum 


Winnicy w gubernii podolskiej i wyszła za 


i kłamstwo! Daremne nasze wysiłki około | Adwokata Ciąglińskiego. 
spolonizowania żydów! Rozumiem to tak, Bojczew w więzieniu. Smutny bo- 
jak Mickiewicz (Jankiel w „Panu Tadeu- | hater procesu sofijskiego o zabójstwo Anny 
szu): Niech nie porzucają wiary, ani nie| Simon, Daczko Bojczaw, b. rotmistrz i b. 
zmieniają ubioru (i tak polskiego), niech |adjutant ks. Ferdynanda bułgarskiego, ska- 
tylko będą Polakami! Ale niestety „stugło-| zany został — jak wiadomo — na doży- 
wa poczwara* nie zna wdzięczności, Odpo-| wotnie ciężkie więzienie. Kara ta, wedle 
wiedzmy im słowami poety: nadchodzących z Sofii wiadomości, zdaje się 
— Precz od nóg mych! Byś nóg mych! nie jest dlań zbyt uciążliwą. Polega ona je- 
nie spodlił ! dynie na tem, że nie wolno mu w ciągu 
Kongres syonistów rozpoczął dnia 29 dnia opuszczać murów więziennych, ale 
sierpnia swe obrady w Brazylei, Uczestni-] przyjmować odwiedziny może ile zechce, a 
ków zebrało się około 300; z Galicyi jest'Jedzenia więziennego nie dotyka, żywiąc się 
piętnastu delegatów. Kongresowi przewodni- | własnym kosztem. Mieszka bynajmniej nie 
czy dr. Herzl, pierwszym wiceprezesem jest w celi więziennej, lecz zajmuje przyzwoity 
dr. Maks. Nordau. Dr. Herzł objaśniając z- pokoik w domu dyrektora, w nocy zaś wro- 
branym cel syonizmu, rzekł, że gdy żydzi ta więzienia stoją dlań otworem. Uwagi go- 
znsiedlą pustą dzisiaj Paletynę, świat chrześ. | dnem jest i to, że Bojezew dotychczas je- 
cijański, państwo tureckie, a nawet cała |Szcze nie jest wykreślony z listy armii i li- 
Europa, osiągną stąd bardzo wielkie korzy-| czy się wciąż jako rotmistrz rezerwy. Dalej, 
ści. Maks Nordau scharakteryzował poziom |0 ile wiadomo, proces Bojczewa będzie wzno- 
moralny ogółu żydowstwa dzisiejszego. Wy-| wiony. Czynią o to starania jego przyjacie- 
znał on, że żyd nowoczesny jak błędny ry-jle, którzy mają dostarczyć Świadków na 
cerz, nie wie czego chce i dokąd dąży. W [Stwierdzenie „niewinności“ rotmistrza. Że tu 
duszy pnstka i zepsucie, twoga i chwiej-| Chodzi o komedyę, dążącą do uwolnienia 
ność; na zewnątrz zaś szerzy zgniliznę, | Bojczewa i Nowelicza, świadczy jeszcze i ta 
wzbudza obrzydzenie estetyczne. Ci, którzy, Okoliczność, że proces ma być wznowiony 
przechodzą na chrześcijaniam, zwyrodnienia, Przed sądem wojennym. Jeżeli opozycya w 


ogólnego są wykwitem, bo do nowej wiary, 
do swych nowych współwyznawców nie ma- 
ją zaufania, ale wnoszą nikczemną obłudę i 
tajong, często jednak bezwiedną nienawiść, 

Mówca upatruje w syonizmie ideał wy- 
soki i cel ogromny, bo gdy żydzi przeniosą 


sobraniu tych zamiarów nie  pokrzyżuje, 
wznowienie procesu nastąpi w zupełnej ci- 
chości, gdy tylko zapomną o nim nieco w 
Europie. 

Zapomniany lud słowiański. O- 
drębnym zupełnie ludem słowiańskim są 


się do Palestyny i znajdą się pośród siebie, 
zniknie owo straszne ubóstwo, dotykające 


Riezanie, którzy mieszkaja w północnych 
„Włoszech na pograniczu Austryi, Jest to 
miliony żydów dzisiaj, zniknie też poklask ' najmniejszy szczep słowiański, gdyż liczy 0- 
dla żydowskich rycerzy złota, bo te setki, becnie tylko 3.700 głów. Nie posiadają oni 
żydowskich milionerów dzisiejszych nie mają! osobnej literatury, nikt im też nie udziela 
prawa przyznawać się do zdrowej krwi ży-;opieki. Rząd włoski dąży do zwłoszczenia 
dowskiej, — to tylko jej ferment, rodzący tej garstki słowian, to też za lat kilkanaście 
robactwo. — Delegat galicyjski, dr. Salz z|nie będzie zapewne Riezanów na świecie. 
Tarnowa wykazywał, że w Galieyi jest 70 Baudonin de Courtenay, profesor nni- 
procent żydów, którzy wiodą żywot naj-|wersytetu krakowskiego, jest pierwszym, 


nędzniejszy lub są na drodze do żebractwa. | który podał, bliższą wiadomość o tej gałązce 


Komisya programowa przedłożyła 
trzeciem posiedzeniu kongresu projekt pro- 
gramu Syonistów. Powiedziano tam, iż dla 
stworzenia narodowi żydowskiemu publiczno- 
prawnie zapewnionej własności ojczyzny 
(Heimstódtte) w Palestynie należy kolonizo- 
wać w Palestynie żydowskich rolników, 
przemysłowców i rzemieślników, organizować 
żydów zapomocą instytucyi, dozwolonych 
przez ustawy państw, w których się żydzi 


na słowiańskiej. Dwadzieścia cztery lata stracił 


uczony krakowski nad badaniem ludu rie- 
zańskiego. Owoc tych badań złożył w ob- 
szernem dziele, która wyszło w Petersburgu 
nakładem Cesarskiej akademii nauk pod ty- 
tułem: „Riezańskie teksty*. Obszerne to 
dzieło, zawierające 755 stron wielkiego for- 
matu, opisuje mowę riezanów, ich narzecza 
i piśmienne pomniki. 


Zadziwiać może słnsznie u riezanów 


dziś znajdują, rozbudzać poczucie ducha ży- | wielka liczba narzeczy czyli dyalektów. Co 


dowskiego narodowego i wreszcie starać się| wieś inne narzecze. 


Wsie riezańskie noszą 


o pozwolenie rządów do osiągnięcia celów, | następujące nazwy: Bila, Liipowac, Rawan- 


zakreślonych syonizmem. Cały ten program 
wśród wielkiego zachwytn przyjęto. 

Telefon pomiędzy Budapesztem a Ber- 
linem, otwarto onegdaj. Linia telefoniczna 
idzie z Budapesztu na Ostrzyhom (Gran), 
Parkany, Galantha, Czaczę, Bogumin (Oder- 
berg) i Wrocław do Berlina. Długość linii 
po stronie austryackiej wynosi 416, a po 
stronie pruskiej 540 klm. Za rozmowę tele- 
foniczną trwającą 3 minuty, opłaca się 4 
marki, czyli 2 zł. 40 et. 

Potworna zbrodnia. Pewien kiełba- 
Snik z Chicago niejaki Suelgart oskarzony 
jest o zamordowanie żony i zatarcie śladów 
przez wstawienie trupa w miednicę z kwa- 
sem karbolowym. Zakochawszy się w kim 
linnym, postanowił ze świata ją zgładzić, 
| Dopiero w parę miesięcy zdradził go cze- 
ladnik. Petworny morderca umknął tymcza- 
sem do Niemiec ale go policya ujęła. Sąd 
w Chicago zrobił osobliwe doświadczenie dla 
stwierdzenia winy podsądnego ; włożono tru- 
pa do kadzi, napełnionej kwasem karbolo 
wym. Po dwóch godzinach s ciała zrobiła 
się ołecz gęsta, pozostały tylko szczątki pa- 
ru kości. Doświadezenie to posłużyło sa do- 
wód winy. 

Święto Wniebowzięcia N. P. Maryi 
obchodził Rzym tego roku po raz pierwszy 
od r. 1870 uroczyście. Komu zdarzyło się 
być w Neapolu w czasie tego Święta, zacho- 
wał zapewne w pamięci obraz wieczornej 
iluminacyi, z łukami przewieszonymi przez 
ulice, ubranemi w latarnie weneckie itd. 
Tak samo działo się w Rzymie przed wej- 
ściem wojska włoskiego. Obecnie wracają 
się i tam dawne zwyczaje, gdyż rząd żadnej 
teraz zapory nie stawia. Zaczęło się od kil- 
ku bocznych uliczek; następnie iluminacye 
wkroczyły wieczorem do głównych ulie, a 
tym razem, w święto Wniebowzięcia, oprócz 
iluminacyj kilku dzielnie, były także i mu- 
zyki, nrządzone staraniem stowarzyszeń Kle- 
rykalnych. Ot, powoli wracają się dawne 


ca, Kriżaca, Solbica, Niwa, Osojana i 
Uczia. 

W  sławnem dziele Szafarzyka: „Slo- 
wansky Narodopis* jest wzmianka o rieza- 
nach, ale czeski uczouy zalicza ich do sło- 
weńców, gdy tymczasem Baudouin de Co- 
urtenay uważa ich za odrębne plemię sło- 
wiańskie. Nazwa riezan pochodzi od rzeki 
Riezy. 

Za odrębne plemię słowiańskie możnaby 
także uważać słoweńców nad morzem bal- 
tyckiem. Jestto właściwie odnoga kaszubów, 
w Pomeranii, zamleszkała w okolicach ja- 
ziora i miasta Łeby, O ile wiadomo, pisał 
o njch wyłącznie Hilferding, uczony rosyj- 
ski, który umyślnie zwiedzał wybrzeże bał- 
tyckie, aby opisać ginących słowian w tych 
stronach. Nazwa słoweńców powstała nie- 
wątpliwie z tych ozasów, kiedy słowianie 
tworzyli jeden naród, używając wspólnej 
nazwy słowian. 

Konkurs rybaków. W Paryżu odbył 
się na Sekwanie konkurs amatorów wędki. 
Wiadomo że jest to jedna z najulabieńszych 
rozrywek klas średnich i ludu we Francyi. 
Rybacy wędkowi utworzyli w Paryżu sto- 
warzyszenie i ono to konkurs urządziło. 
Zgromadził on 96 rybaków, którzy rozsta- 
wili się na brzegach rzeki i na łodziach 
między mostami Almy i Jeny. Trwał 11 
godziny przyniósł ogółem 9 kilogramów 
550 gramów ryb. Pierwsza płotka była zła- 
pana w dwie minuty po zapuszczeniu wę- 
dek. Tem, co ją schwytał, dostał odpowied- 
nią nagrodę. Nagrody otrzyma ten, który 
złowił największą rybę, kiełbia, wazącege 
170 gramów (niech gospodynie osądzą, czy 
to dużo), ten, który złapał ryb najwięcej: 
24 sztnki i ten, którego połów najwię- 
cej ważył; 12 ryb, razem 750 gra- 
mów Uciechą była ogromaa. Między nagro- 
dami była jedna od p. Meline'a, prezesa 
ministrów, który sam w chwilach wolnych 
lubi zarzucić wędkę. 


MIKOŁAJ LUDWIG 
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Dr. Luys uwar? w Paryżu. Był to 
znakomity psychiatra członek akademi le- 
Karskiej, który w ostatnich latach swego ży- 
cia wsławił się doświadczeniami nad „pły- 
nami życiowymi“ mającymi się wydzielać z 
człowieka i widocznymi w różnych barwach 
dla oka zahypnotyzowanego. Jak wiadomo, 
doświadczenia te były przedmiotem gorących 
sporów. 

Stan Partenonu nie jest tak opłaka- 
nym, jak go przedstawia prasa angielska. 
Dawna komisya, w której skład wchodzą 
PP. Penrose z Anglii, Douro z Niemiec 
i Magne z Francyi, istnieje dotychczas pod 
zwierzchnim nadzorem uczonych greckich i 
ze współudziałem dyrektora niemieckiego 
instytutu oraz architekty francuskiego i pra- 
cuje nienstarnie nad konserwacyą tego cen- 
nego zabytkn. Roboty prowadzą się kosztem 
greckiego towarzystwa archeologicznego. Wy- 
dano już 45.000 fr, na samo podtrzymanie 
i utwierdzenie części zachodniego gzemzu, 
na budowę braknjących architraw, oraz ka- 
pitelów z marmuru, wydobytego z dawnych 
łamów Pentelikenu. 

© wymordowaniu pasażerów Po 
między lenang a Acziu oa parowcu an- 
gielskim „Pegu“ czytamy bliższe szczegóły 
w „Standardzie*, Napad zdarzył się w d. 
11 lipca. W dniu tym w Edie jedenastu 
Aczinesów płci obojga zażądało biletów na 
przejazd parowcem „Pegu*. Kapitan Ross 
odbywający ciągłe podróże na tej linii, po- 
mmo przepisów kompanii okrętowej, pozwo- 
li? im wejść na statek, bez poddawania ich 
ścisłej rewizyi i bez odebrania im broni. 
Czynił to na tej zasadzie, że z Aczinami 
najłatwiej poradzić sobie można dobrocią, 
Skntkiem tego mniemania kilkudziesięciu 
ludzi padło ofiarą. O 5 popołudniu okręt 
wypłynął z portu o 7 kapitan wraz z pierw- 
szyja oficerem jadł wieczerzę w swojej ka- 
jucie, gdy wpadło trzech Aczinów ze szty- 
letami. Oficer ciężko ranny zdołał umknąć, 
Kapiten został literalnie posiekany. Jedno- 
cześnie piraci grabili i mordowali na po- 
kładzie. Zabili sternika i majtka, reszta za- 
łogi uciekła i schroniła się w składzie z 
węglami. Pie'wszy maszynista miał jednak 
tyle prrytomneści, że skierował okręt ku lą 
dowi, D> niego także przypadli rabusie, te- 
mu tyl'o życie zawdzięcza, że chwycił się 
obirącz 'ozpaloRej rury i przeskoczywszy na 
drugę stronę, skrył się w ciemnościach. 
Rzeź i rabunek ciągnęły się przez dwie go- 
dziny, piraci zabrawszy 15.000 dolarów i 
zamordowawszy 40 osób, spuścili obie łodzie 
ratunkowe i odpłynęli bezkarnie. Z 60 pa- 
sażerów 20 tylko ocalało. Nazajutrz popo- 
łudniu nieszczęśliwy okręt znwinął do 
holenderskiego portu Teluk Samawe w sta- 
nie opłakanym. Rabusie zniknęli bez śladu, 


Nowa wyprawa. Według depeszy s 
Chrystanii, niejaki Wellman wyrusza do 
bieguna północnego. Nazwisko jego nie jest 
dotąd znane, ale posiada dość energii i wy- 
trwałości, jeżeli się prszcza w podróż tak 
niebezpieczną. W przyszłym roku na po- 
czątku czerwca popłynie on na norwegskim 
okręcie do kraju Franciszka Józefa. Tam 
zostawi trzech u'dzi. Stamtąd uda się do 
przylądka Fligelu Tutaj założy główny 
skład żywności i materyałów, Dla pilnowa- 
nia zostanie tu znowu trzech ludzi. Sam 
Wellmann w towarzystwie czterech osób pu- 
ści się na sankach zaprzężonych w psy w 
drogę do bieguna północnego, odległego od 
Przylądka Fligeln o 480 mil angielskich, Za- 
myślą on robić dziennie 11 mil. Załoga jes 
go jest liczniejsza niż wyprawy Nansena i 
Johansena  Skatkiem tego może łatwiej 
znieść wszelkie trudy i przezwycięż Ć prze- 
szkody. Bierze on s sobą większą ilcść psów. 
Przytem liczy wiele na nową konstrukcyę 
sanek. Podróż z przylądka Fligeln do bie- 
guna północnego, według niego, nie powin- 
na trwać dłużej jak sto dni Ma on nadzie- 
ję wrócić przy końcu maja 1899 r. Człon- 
kami ekspedycyi będą sami Norwegczycy. 

Statystyka rozwodów. Wedle tabel 
statystycznych, wydanych przez sądy berliń- 
skie w ciągu dsiesięciolecia od roku 1885 
do 1895 było w stolicy Niemiec 8.476 roz- 
wodów, w liczbie tej 4.666 małżonków po- 
dawało się o rozwód skutkiem bezdzietno- 
ści. W dwóch wypadkach rozwiedzeni mieli 
ze sobą 11 dzieci, w jednym — cały tuzin. 
(Matka liczyła zaledwie lat 36). Najmłod- 
sza z rozwódek liczyła lat 18, 20 letnich 
było 11. Z rozwodników najstarszy miał 
lat 84, najmłodszy 20, najstarsza z rozwó- 
dek liczyła lat 76 (mąż jej miał 40 zale- 
dwie) 265 par obchodziło już srebrne we- 
sele, 4 żyło ze sobą lat 39, zanim przyszło 
im na myśl się rozwodzić. Jako powód zer- 
wania zwiszkn w 2.979 wypadkach przyta- 
Cane jest wiarołomstwo (1.561 popełnione 
przez mężczyznę, 1.222 — przez kobietę). 

Wedle ogłoszonej statystyki rozwodów w 
Anglii z roku 1895, w czasie tym tylko 


L wycieczki do Leżajska. 


O parę mil od Jarosławia w pobli- 
żu Sieniawy leży miasto „Leżajsk“ 


słynące od paru wieków cudownym o- !€ 


znajdnjącem się w kościele Ojców Ber- 


nardynów. j 
Przed czterma wiekami 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 4. Września 1897, Nr. 245. 


578 par zażądało seperacyi, co świadczy o 
wielkiej zgodności charakteru angielskiego, 
albowiem w tymże roku zawarto w Połą- 
czonych Królestwach niemniej jak 450 000 
małżeństw. W ciągu lat 10, od roku 1886 
do 1895, stosunek związków rozwiązanych 
do zawartych małżeństw pozostaje ten sam, 
a mianowicie 509 rozwodów na 400.000 
małseństw. O ileż więc wyżej stoi Anglia 
od kraju „bojaźni Bożej i dobrych oby- 
czajów. 

Wobec majestatu. Zabawne zaiste są 
przygody, spowodowane zmieszaniem się W 
rozmowie z cesarzem Franciszkiem Józefem, 
który zawszy dobrotliwym żartem lub dow- 
cipem łagodzi sytuacyę w razach podobnych. 
I tak pewna śpiewaczka miała podziękować 
cesarzowi za zamianowanie jej śpiewaczką 
dworu, a widząc z góry, że na premierze 
wobec majestatu ulegnie wielkiej tremie, u- 
słuchała rady poprzestania na kilku słowach 
i nauczyła się na pamięć tego zdania: „Skła- 
dam najpokorniejszą podziękę za najwyższe 
odznaczenie“. W chwili jednak stanowozej 
język nie dopisał divie, która, plącząc się, 
wybełkotała : „Składam najwyższą podziękę 
za najpokorniejsze odznaczenie“. Cesarz u- 
śmiechnął się tylko, udając, że pomyłki nia 
dostrzega. -— Innym znowu razem, podczas 
odwiedzin wystawy jubileuszowej w Peszcie, 
w jednym z oddziałów jakiś delegat, nie 
obznajmiony z etykietą dworską, zaczął po- 
prostu przedstawienia obustronne: „P. X, 
garbarz — Jego Królewska Mość*, „p. Y. 
tabrykaut sukna — Jego Królewska Mość“ 
„p. Z. księgarz — Jego Krolewska Mość". 
Przy czwartej prezentacyi cesarz uśmiechuął 
się 1 rzekł: „Sądzę, że tamei panowie już 
się dowiedzieli, kim jestem.* Kiedyś znowu 
podczas pobytu cesarza Fraciszka Józefa w 
pewnej miejscowości, słynącej z wyrobu skór 
przedstawiali mu się znaczniejsi przemysłow- 
cy. Jednego z nich cesarz zapytał, akąd 
bierze swoje produkty surowe i jak je prze- 
rabia. Garbarz zmieszał się, zawahał, wi- 
dząc dokoła samych swoich konkurentów, 
wreszcie przystąpił do cesarza i szeptał mu 
coś długo na ucho. Po oddaleniu się cesa- 
rza zawołał tryumfująco : „Akurat, jabym 
wam moje tajemnice zdradzał!  Jeszeza 
czego 1* 

W kafarakcie. Straszny wypadek zda- 
rzył się 24 z. m. na Niagarze. Dwóch lu- 
dzi dorosłych i jeden człopczyk  płynęło 
przez jezioro Erie po nad wodospadem Nia- 
gary. Na nieszczęście wpadli w wir, który 
ich poniósł ku katarakcie. Wszelkie wysiłki, 
aby strasznego losu uniknąć, były bezowo- 
cene. Łódź porwana szalonym prądem, pę- 
dziła z szybkością 50 kilometrów na godzinę. 


sterczących nad wodą, ale napróżno — wpa- 
dli do katarakty i zniknęli w jej szalonym 
pędzie, wobec wielu osób, stojących u spodu, 
a nie mogących w żaden sposób przyjść im 
z pomocą. Jak wiadomo, wodospad Niagary 
utworzony jest skutkiem nierównego poziomu 
wód Erie i Ontario. Pierwsze w tych jezior 
wpada do drugiego, że jednak leży znacznie 
wyżej, zlanie się to tworzy kataraktę. 
Góra Kościuszki. Z Queenslandu nad- 
chodzi wiadomość, że bogaci Australczycy 
Barr i Smith w wykonaniu uchwał między- 
narodowego kongresu meteorologicznego, na 


połndniowej Walji założyli stacyę meteorolo- 
giczną ua własny koszt, 

Kongres czarnych lekarzy odbył się 
niedawno w Waszyngtonie; celem jego było 
utworzenie związku „lekarzy — Murzynów*. 
W Stanach Zjednoczonych Amer. Póła, jest 
ich nie mniej jak 2.000. 

Z Warszawy nie nadeszły dziś ani Ji- 
styf ani dzienniki ani nawet telegramy. 

Umarł wczoraj nagłą śmiercią urzę- 
dnik Wydziału kr"jowego i major wojsk 
polskich z 1863 sp. Mystkowski. 


Repertoar teatrainy. 
sobotę „Rewizor z Petersburga“ ko- 


medya w 5 aktach Gogola. Początek o go-. 


dzinie 7. 

W niedzielę „Przeor Paulinów“. 

Prof. Cuwberland zasługuje na żyw- 
sze zainteresowanie się publiczności, Nie 
jest to zwykły kuglarz w rodzaju Szenka 
lub Torna, ale znakomity eksperymentator, 
obdarzony bystrą uwagą i przedziwnie wy- 
robionem czuciem. Z ręką na pulsie me- 
dyum znajduje szpilkę ukrytą w sali, wyko- 
nuje zamyślane polecenie, chodzi po nakre- 
śłonej linii, odgaduje liczby, szkicuje portret 
zamyślonej osoby — wszystko naturalnie z 
oczyma zasłoniętemi, przy odpowiedniej kon- 
troli ze strony publiczności. Imponującem a 
niewytłumaczalnem tą drogę co powyższe 
doświadczenia — jest, gdy wpatrując się 
w oczy danej osoby, odgaduje imię upatrzo- 
nego przez tę osobę władcy, 


jzainteresuję szerszy ogół czytelników, 


i przyczyniając się tem do jeszcze 


poznan ayi pielgrzymek do tej cu- 
| 


Nieszczęśliwi próbowali uczepić się skał, | 


najwyższej górze Australii Mt. Kościuszko w, 


Zabawę ogrodową na Strzelnicy miej- ciażby tylko prowizorycznie dopóty, 
skiej urządza w niedzielę dnia 5 bm. stow. | dopóki ręorganizacya szkół nie zosta- 
ręk. lwow. „Gwiazda* na korzyść fundnszu nie definitywnie przeprowadzoną. 


inwalidów, wdów i sierót. Program zabawy 
piękny i urozmaicony. Zaproszenia otrzymać 
można w biurze stowarzyszenia (Francisz- 


kańska l. 7, gdzie można też zakupywać | 


Rada zgodziła się na traktowanie 
regulaminowe tego żądania, poczem 
zaczęły się obrady nad sprawami, sto- 
jącymi na porządku dziennym. Najęto 


bilety na zabawę). Początek o godz. wpół nakoniec owego frotera dla biura pre- 


de 4 po południa. 


zydyalnego, który już dwa miesiące 
czeka na dekret, dalej wydzierżawio- 


Kalendarz. Dziś d. 4 września; Roza-|no Biłohorszczę panom Klejnesowi i 


lii p. — Jutro: Wawrzyńca, 


Pfefferowi za 1600 zł. rocznej tenuty, 


Wschód słońca o g. 5 min. 28, zachód: powierzono gminne roboty kowalskie 


o g. 6 min. 29. 
OFIAR Y. 


Za pośrednictwem naszej administracyi 
złożył p. M. 1 koronę dla proszącego o 
wsparcie, który wskutek choroby od lat 4 
pozostaje bez zajęcia. 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów d. 3 września. 


p. Matyaszewskiemnu, załatwiono re- 
kursy budowlane i przyznano 100 zł. 
subwencyi towarzystwu młodzieży rę- 
kodzielniczej im. Kilińskiego. 
Nastąpiło posiedzenie tajne. 


| TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 3. września. 
O wczorajszem trzygodzinnem po- 


„siedzeniu parlamentarnej komisyi pra-! 


Ugoda między Austryą a Węgrami ma. 
za podstawę dualizm w dzisiejszej | 
formie, gdyby ta forma upadła, upada ; 
także cała ugoda, a wszyscy Węgrzy | 


bez różnicy stronnictw oświadczyliby 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 3. września. (Przedruk z urzędowej. 


| „Gazety lwowskiej). Pezeniea 10*— do 10°25 sł. 


i 


żyto 7:50 do 7:75, jęczmień browarny 6'— do 


się jedynie za unią personalną. Eks- 675, jęczmień pastewny 0 — do 0*—, owies 6-20 


A ; 6: STYM Tą F del , 
peryment federalistyczny w Austryi upka ki GU ae TA a 
byłby zatem przewróceniem istnieją- ——, nasienie konepne —'— do ——, bób 


cych stosunków między Austryą a Wę-|g, o 


0 —-*—, bobik 0— do 0—, hreezka 06-— 


: d — koniczyna czerwona galio. —'— do 

grami, a do tego hr. Badeni zapewne ——, az E RE do —— biata —— do 

5 T |——, anyż —— do ——, kukarudza stara 

nie otrzymał misyi. |.  [o— do 0—, nowa 0— do 0—, ehmiel —— 

Petersburg d. 3. września, |do ——, chmiel nowy na termina od —'— do 

, Wkrótce zbiera się w ministerstwie min. Ubi EE PEE E EPN aaen: 
oświaty specyalna komisya dla obrad | Waranty —— do ——. 


nad kwestyą zaprowadzenia przymu- 

sowej ogólnej nauki ludowej w Rosyi. 
Sofia d. 3 września. 

Dziś są oczekiwane zmiany w ga- 


i 


(Telegr. „daz. Nar.*) 

Wiedeń 2. września. Notowano pszenicę na 
jesień 1210 do 1213, pszeniea na wiosnę 11'97 
do 12:15, żyto na jesień 8:88 do 0-—, żyto 
na wiosnę 9.05 do 9'07, owies 6'46 do 6'48, na 
wiosnę 0-— do 0:—, kukurudza na wrzesień- 


binecie. Do gabinetu wejść mają, je- październik 5'32 do 5:34, na maj-czerwiec 0— 


den konserwatysta i jeden unionista. 


Frankfurt d. 3 września 


Franl:f. Złą. donosi, że cesarz Wil-* 


Po oddaniu czci zmarłemu nieda-|wicy wydany został następujący ko-;helm na Święta Wielkanocne uda się; 


wno członkowi rady š. p. Sembrato- ` 
wiczowi przez Dra Małachowskiego, | 
którego słów wysłuchała rada stojąc, : 
zabrał na wczorajszem posiedzeniu: 


głos dyrektor p. Baranowski. Posta- komitet oświadczenie rządu i poleciła ; 
wil on wniosek pozostawienia w szko- subkomitetowi prowadzenie z rządem ` 


le wydziałowej żeńskiej im. św. Anny 


,jjeszcze na rok bieżący prowizorycznie 


6smego roku nauki, którego zwinięcie 
już zostało postaniowione. Wniosek' 


munikat: 


do Palestyny i będzie obecnym na po- 


` 
, 


„Komisya przyjęła iednogłośnie do | święceniu nowego kościoła ewangelic-' 


wiadomości udzielone jej przez sub- 


dalszych rokowań nad istotnami po- 
stulatami stronnictw“. 
Doniesieniom niektórych pism o 


„kiego w Jeruzalem. 
Berlin d. 3. września. 
Od jutrzejszej konferencyi cesarza 
z Hohenlohen spodziewają się rozwią- 
,zania krizis kanclerskiej. Różnice nie 
,„cdnoszą się jedynie do reformy woj- 


ten, ponieważ zadość czyni wielkiej różnicach między reprezentantami ka- skowej procedury karnej i gdyby na- 


potrzebie, 
kołach lwowskiej ludności, przyrzekł 
idr. Małachowski załatwić jak najspie- 
szniej tak, aby już na przyszły ty- 
dzień rada miejska mogła go u- 


chwalić. 
Następnie pan Soleski ostro wy- 
stąpił przeciw zarządzeniu Rady 


‘szkolnej krajowej, zwijającemu ósmy 
rok w szkołach wydziałowych. Asumpt 
do tego wystąpienia dała p. Soleskie- 
mu wniesiona do niego petycya trzy- 
dziestu pięciu uczenie zakładu PP. 
Felicyansk ze Lwowa. Uczenice te u- 
| kończyły siedm klas szkoły wydziało- 
(„wej wedle dawnego planu, a teraz 
(kiedy ósme klasy są zniesione, nie 
„mogą ani ukończyć wykształcenia, bo 
brak im jednego roku, ani nie mogą 
| dostać świadectwa z ukończenia szko- 
ły nowego typu, t. j. siedmioklasowej, 
"bo do niej faktycznie nie chodziły. 

| P. Soleski popierał wniosek po- 
przedniego mowcy p. Baranowskiego 
i domagał się jakiegoś ogólnego re-, 
medyum na to zbyt nagłe i pospieszne 
zwinięcie ósmych klas w szkołach wy- 
działowych. 

Dalej w nader energiczniejszych 
"słowach dał p. Soleski wyraz ogólne-' 
mu niezadowoleniu z faktu, że do gi-i 
mnazyów i szkół realnych lwowskich 
małą część tylko zgłaszających się 
chłopców mogą przyjąć, a dla tych, 
których przyjmą, nie mają pomieszcze-, 
nia. í 

W tem miejscu uczynił dr. Mała-, 
chowski uwagę, iż dyrekcya lwowskiej j 
szkoły realnej prosiła przed dwoma 
dniami magistratu, aby wyszukał lo- 
kal na pomieszczenie zę ke klas 
tej szkoły, dla których w budynku na 
ul. kamiennej nie mą miejsca. 
| Ostatecznie prosił p. Soleski dra 
Mąłachowskiego, aby w porozumieniu 
z gronem obywateli wszcząć jakąś 
akcyę dla zapobieżenia na przyszłość 
i brakowi miejsca w szkołach i zbyt 
pospiesznemu a nieodpowiedniemu ob- 
„cinaniu lat nauki w szkołach ludo- 
"wych i wydziałowych. 
+ Dr. Małachowski przyrzekł uczynić 

zadość prośbie p. Soleskiego. 

W tej chwili dr. Dulęba postawił 
, wniosek, aby natychmiast załatwić 
przed chwilą postawiony wniosek p. 
Baranowskiego, a nie traktować go re 
gulaminowo, Rada jednogłośnie się na 
to zgodziła i jednogłośnie przyjęła 
wniosek p. Baranowskiego, prosząc za- 
razem dr. Ciesielskiego jako delegata 
Rady miejskiej do Rady szkolnej, aby 
zasięgnął dokładnych informacyj u 
władz szkolnych, jak się właściwie ma 
rzecz z owym brakiem miejsca w szko- 
le realnej 1 w gimnazyach lwowskich 
i aby sprawę z tego zdał Radzie 
miejskiej na następnem posiedzeniu. 

P. Thullie żądał, aby piąte klasy 
szkół ludowych, zniesione w tym roku 
we Lwowie w niektórych zakładach 
zostały napowrót przywrócone cho- 


t 


p n z aeaee EE —— 


|jawieniu i historyi tego wizerunku, czął się gorliwie modlić, i oto został blasku i chwale eo po raz pierwszy i 


' uderzony ogromną jasnością, wśród któ- 


|rej na pniaku *) świeżo ściętego drze=: 
| wa ujrzał świetlaną postać Najświętszej , 


nemi stronnictwami więk<zości zaprze- 
czyły urzędownie prezydya stronnictw, 
wskazując na jednomyślność powyż- 


„szej uchwały komisyi parlamentarnej | 


prawicy. 


„mienia, dalsze pozostanie Hohenlohego 


ś 


dv U.—, rzepak 13:85 do 13:95, spirytus —'— 
do ——, 


Przyjechali da Lwowa. 
Dnia 8 września. 


Hotel Żerża. M. hr. Ostroróg Gorzeń- 
ska z Chlebowu, J. Broduszyńska z Lubli- 
na, K. Pawlikowski z Czudea, J. Biliński z 
Wierzbicy, W. Płotnieki z Poeole ros., St. 
Strzembasz z Tarnopola, K. Kownacki z 
Świtarzowa, M. Kurkowski ze Schodnicy, A. 
Horodyski z Kuciubiniec, E. Lityński z Li- 
twinowa, J. Przybysławeki z Stanisławowa, 
F. Rożański z Anielówki, dr. M. Fokschaner 


odczuwanej w szerokich tolickiego stronnictwa lndowego a in-,wet w tej sprawie doszło do porozu- z Czerniowiec, 


Hotele: Bellevue i Metropol K. Jano- 


na urzędzie kanclerza będzie niemo- %iC2u we Lwowie. M. Siegel z Budapesztu, 


"śliwem. 
Konstantynopol d. 3 września. 


Tureckie pisma donoszą, iż skut- Zbaraża, S. Kitis z Galatz, 


ł 


R. Kuita z Bozen, T. Kawałek z Husiatyna, 
L. Rosentbal z Czerniowiec, ks. A. Zającz- 
kowski z Zarnbiny, ks, T. Kopystiański z 
W. Strycharski 


Komisya ta parlamentarna nie zbie-:kiem interwencyi cara w Londynie z Rosyi, K. Wieczorek z Podola, S. Wy- 
rze się aż za dwa lub trzy tygodnie. osiągnięto zupełne porozumienie mię-, 
dzy mocarstwami i traktat pokojowy 


Termin zwołania Rady państwa nie 
został jeszcze ustanowiony. 


Pisma tutejsze omawiając wozoraj-, 


sze posiedzenie parlamentarnej komi- 
syi prawicy, donoszą, iż nie doszło na 
niej do poroznmienia w sprawie zmia- 
ny regulaminu Izby, a natomiast mó- 
wiono o zmianie prezydyum Izby. 
Subkomitet ma dziś sformułować żą- 
dania stronnictw i ndań się do hr. Ba- 
deniego. 
Bystrzyca 3. września. 
Cesarz wyjechał (dziś o 7!/, rano 


na pole manewrów. W świcie cesar- 


skiej znajdują się attachós wojskowi 
Niemiec i Włoch. Pogoda wspaniała. 
Praga d. 3 września. 
Na czeskim wiecu miast, który od- 
będzie się w niedzielę, będą obecni 
także reprezentanci konserwatywnej 
wielkiej własności a także morawscy 
deputowani. 
Praga, 3. września. 
Hilas Naroda potwierdza, że różni- 
ce między klarykałami a innami stron- 
nictwami zostały załatwione i pisza, 
że ostatnie posiedzenie komitetu egze- 
kutywnego nie przebiegło tak gładko, 
gdyż podnoszono skargi, ża Badeni 
nie daje dostatecznych  gwaranoyj. 
Członkowie subkomitetu nie są dziś 
już tak optymistycznie nusposobieni. 
Prawica będzie popierać Badeniego, 
ale tylko o tyle, o ile rząd uwzględni 
jej postulaty. 
Budapeszt d. 3. września. 
Strejk murarski ma się ku końco- 
wi. Zaledwie tylko jeszcze 500 robot- 
ników strejkuje. Inni albo powrócili 
uż do roboty, albo miasto opuścili. 
Badapeszt d. 3 września. 
Pester Lloyd zamieszcza długi ar- 
tyknł o stosunkach austryackich, w 
którym dowodzi, że urzeczywistnienie 
programu autonomistycznej prawicy 
równałoby się zmianie konstytucyi w 


duchu federalistycznym a taka zmiana:15 w południe notowani 


do 3 dni będzie podpisany. 
| Zurych d. 3 września. 


robek z Rumunii, K. Ost;rski z Francyi. 
Hotel Europejski. K: Jaworski s Os- 

trowczyka, dr. M. Holländer z Serajewa, A. 

Żurakowski z Warszawy, K. Tanssig z 


Pragi J. Markow z Niemirowa, dr. Korkes 


Na górze Salez pochwyciła lawina z Wlednia, L. Chartreur z Francgi, hr. Wy: 


4 turystów i rzuciła ich w przepaść Soki z Osłobura, 


300 metrów głęboką. Wszyscy znależli 
śmierć na miejscu. 
Monza d. 3. września. 
Król Humbert z żoną i z ministrem 
spraw zagranicznych hr. Viscontim Ve- 
nostą odjechał dziś w nocy do Hom- 


M. Laorska 
Korzeniowski z Boniowa. 


z Buska, J. 


RET OPA €7. 


4 a "rk= teu ea Ga rThawin = 


Nie będąc w stanie podziękować 


burga na manewry armii niemieckiej. wszystkim z osobna za tak liczne do- 


Kandya d. 3. września. 


dział wojsk tureckich, który Gdpowia- 
dał na te strzały. Nikogo jednak nie 
zabito ani nie raniono. 
Bruksela d. 3 wrześna. 

W Blankenberge aresztowano dru- 
giego anarchistę, który rzekomo miał 
udział w zamierzonym zamachu na 
cesarza Wilhelma. 


*iatomości riełdees  ! 


Wiedeń dnia 3 września Przed wam 
kuięciem wczorajszej giełdy notowano kredyt; 
366650, Kredyty węgierskie 39850, Anglo- 
banki 166—, związku bankow. 
Unionbank 300—,  Łónderbank 238425, 


257—, | 


znane współczncia z powodu zgonu 


Powstańcy strzelali wczoraj na od- ê p. Edwarda Kleczkowskiego, a na- 


szego ukochanego ojca, składamy tą 
drogą wszystkim krewnym i znajomym 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać!” 
Majdan Ziemiański. 
Marya i Stanisław Niewiadomscy, 
Zofia Kleczkowska z córką Emilią. 


Powróciłem z Moskwy 


Dr. Bronisław SKAŁKOWSKI. 


TEATR Hr. SKARBKA. 
W sobotę dnia 4. września 1897. 


REWIZOR z PETERSBURGA 


komedya w 5 aktach Gogola. 
Osoby : 


stastatany 85075, Lombardy 8725, kolej Antoni Skwożnik Dmu: 


nadłabska 257:50, kolej północue-zachodnia 
250 75, wtosiowe 159—, 
'Alpiuy 18790 renta majowa 102'40, Beuta 
„korony węgierskiej 9990, losy turce. GG 40. 
Mark: ——. 
i Berlin dnia 3 września, Przed zam- 
„knięciem wczorajsze, ciełdy notowane : kredy- 
tw 230-- (86665), staatshany 149 40 
jC 50 9Ł), lombardy 37 60 (87 99). 
à|  Frankfart dnia 3 września. Pred 
| zamknięciem wczorajsze; giełdy notowzno Kre- 
idyty 31112 (366'93,  statabany 297-37 
(351:08;, lomvardy 7712 88:10), alpiny 
E i 
' Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
į deński wyrównanie, 

— Wiedeń 3 Września, (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godż 2 minut 
ua gieidól 


nie da się przeprowadzić przeciw j wiedeńskiej: kredvty 360 50, węg. zakład 


Niemcom, trzeba wziąć także i to na 


uwagę, że istniejącego stosunku pra- 


kredytowy 396850 sugiobank: 16650, 
lenderbanki 23550, «0:8j6 panstwów: 
3851:80, elhatnal 257—. skuye sytonia- 


wno-państwowego Austryi do Węgier | wę 159—, alpiny 13780, lsvzy urowkie 


nie można wtłaczać w dowolne formy. 


znowu w towarzystwie św. Józefa. 
Tym razem upomniała go stanow- 
cze, by bezwłocznie poszedł do rajców 


downej Panienki ułatwię komu oryen-; Panny z Św. Józefem obok, i usłyszał | miasta i opowiedział Jej wolę. 


ona się wśród licznych dzieł sztuki, 


miasto to!0 rzeczy najważniejszej, t. j. o h 


'wotów i skarbca nagromadzonych w 
|tym kościele. Uprzejm: 00. Bernardyn 


storyę i pochodzenie. Przedewszystkiem 
muszę zaznajomić czytających ten opis, 
isto- 


należało do małych ubogich osad.|ryi objawienia się tamże Niepokalanej 


Prócz skromnych rozmiarów kościółka | Panny nace 
5 paru |niezwykle cudowny i rzadki. 


i jeszcze skromniejszej cerkwi, 
ubogich sklepików i ogromnego lasu, 
nie posiadało nic godnego U 


Stało się to w sposób 


W miejscu gdzie dzis wznosi się 


wagi, dziś | klasztor z kościołem OO. Bernardynów, 


zaś roki wrażenie miasta większego i| W roku 1530 ciągnął się jeszcze ogro- 


zasobniejszego, o domach 1 


dworkaoch i mny las, do którego mieszkańcy Leżaj- 


porządnych, o sklepach nieżle zaopa- Ska często wychodzili po drzewo. 


trzonych, szerokich ulisach, wcale za- 
sobnym kościele i oerkwi, i dominują- 
cym po nad tym wszystkiem kościele 
i klasztorze OO. Bernardynów w miej- 
seu, gdzie dawniej ciąguął się las nie- 
przejrzany. 

W tym to właśnie kościele mieści 
się wyż wymieniony cudowny obraz 
Bogarcdzicy. Liczne cuda i łaski wy- 
jednane u stóp tej najświęiszej Pani 
słyną po całej Polsce, może więc opi- 
sem zaczerpniętym z wiarogodnych 
kronik klasztornych, i miejskich o ob- 


Jeden z nich młynarz miejski naz- 
wiskiew Rychta, miał zwyczaj podczas 
śc.nania drzewa odmawiać modlitwy, 
i on też pierwszy, wiedziony cudow- 
nem przeczuciem, przepowiadał często, 
że w jednej części tego lasu spełnią 
się kiedyś nadzwyczajne rzeczy. W trzy- 
dzieście lat później bogobojny Tomasz 
Michałek piwowar leżajski wyszedł do 
owego lasa po drzewo, a doszedłszy 
do miejsca, o którym Rychta wspomi- 
nal, wiedziony szczególnem uczuciem 
— jak sam to zeznał — ukląkł i za- 


=- — 


chińsko-rosyjskie, zuane ze swej dobroci, dobrze naciągające 2 0- 
matyczne, któremi zaskarbilem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, 


najlepszy dowód, że w roku sprzedaję 


'słów parę objaśniających go wyrażnie 
o tem zjawisku. Pomimo lęku i zdzi- 
wienia, jakimi był przyjęty, usłyszał 


ukazuje, wystawiono kościół.“ Cały 
pniak drzewa otoczony był dziwną ja- 
snością, a u góry wznosiła się nad 
nim jakby w powietrzu zapalona 
świeca. 

Powróciwszy do domu Michałek 
aczkolwiek uszczęśliwiony tem obja- 
wieniem zamilczał o całym wypadku, 
sądząc, że ludzie mu nieuwierzą, i 
tylko jeszcze częściej zaczął uczę- 
szczać na modlitwy do tego lasu, ota- 
czając miejsce i pniak na którym ob 
jswiła się mu Najświętsza Panna, 
szczególną czcią i nabożeństwem. 

W jakiś czas potem w pobliżu tego 
miejsca**) po raz drugi ukazała mu 
się Święta Panienka w tym samym 


*) Pniaczek ten znajduje się we filarze 
obok ołtarza éw. Bernardyna Seneńskiego 
koło ambony, gdyż właśnie pierwse to ob- 
jawienie się na tem odbyło się miejscu. 

**) To drugie objawienie się nastąpiło 
na miejscu, gdzie dziś ołtarz wielki stoi, 


fa 
JA 


za przeszło 20000 zł. herbaty, "ja 


Michałek usłuchał natychmiast i 
wprost z lasu udał się do ówczesnego 
proboszcza leżajskiego ks. Wojciecha 


hętni oczom przyjezdnych pokazują |rozkaz „że wolą jest Najświętszej Pan Wysograda, ale tenże go zgniewał i 


brazem Najświętszej Panny Maryi,lje i objaśniają wyczerpująco ich hi-|ny, by na miejscu, w którym mu się' zakazał o tem komukolwiek wspo- 


rainać. 

Michałek jednak  nieusłuchał go i 
niewątpiąc o prawdziwości zjawienia 
zaczął przed ludźmi ów wypadek ob- 
jawienia opowiadać i zachęcać ich do 
zbudowania tamże kościółka. 

Pobożni mieszczanie poszli za jego 
radą i wystawili wkrótce w miejscu 
owego cudu małych rozmiarów figurę 
z drzewa, z wyobrażeniem Męki Pań 
skiej stojąca dziś po przeciwnej stro- 
nie głównego ołtarzą przy wejściu do 
zakrystyi a garnąc się tłumnie do tego 
miejsca, i oświecając je gorliwie, o- 
trzymywali rozliczne łaski i cuda. 

Gniewało to ks. Wojciecha  Wyso- 
grada, tak że postanowił spalić tę figu- 
rę, czego też dwókrotnie namówiwszy 
się z niektóremi rajcami miasta pró- 
bował, bez skutecznie jednak, bo o- 
gień pomimo, że płonął dokoła i pra- 
wie zasłaniał Mękę Zbawiciela — nie- 
uszkodził nawet drzewca, na którym 
była umieszczoną. 


kilo Cesarskie Congo złr. 2:30 
„ Imperial Congo „ 4—= 
„ Okruchów najlepszych zir, 140 


"6525 nuniozbtanxi 29950, rawie 127.50, 


Świętokradzki zaś proboszcz został , bocznej 


Rima 268*—, | Auna, jego żona 


O e a ae ean aee = 


chanowski, horodniczy p. Jaworski 
pni Gostyńska 


Marya, ich córka pna Gromnieka 


Chłopów, inspek. szkoły p. Nowacki 
Liapkin-Tiapkin, sędzia p. Kliszewski 
Zemlenika, kurator ezpit. p. Hierowski 
Szpekin, pocztmistrz p. Kwiatkiewiez 
Piotr Dobczyński p. Wysocki 
Piotr Bobczyński p. Walewski 
Aleksander Chlestakow, 

urzędn. z Petersburga p. Żelazowski 
Józef, jego służący p. Feldman 
Świstunów p. Sowiński 
Dzierżymorda p. Preisner 
Abdulin, kupiec p. Neuman 


Michałek, służący 
Kelner pna Rybicka 
Żandarm p. Jasieleki 


Rzecz dzieje się w powiatowem miasteczku. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


pna Aleksandrowicz 


nawie w miejscu gdzie po 


na miejsca ukarany ciężką i gwałto- |raz trzeci objawiła się cudowna Boga- 


wną chorobą, która minęła, aż uczuł 
swój błąd i Boga zań przebłagał, 

W parę lat później po raz trzeci 
ukazała się Michałkowi Najświętsza 
Panna w pobliżu tej figury, w miej- 
scu, w którem dziś znajduje się cudo- 
ny obraz) podobnie jak przedtem i 
nakazując mu stanowczo co rychlej 
wystawić kościółek, przyczem wspo- 
mnissla, że przy kościele tym praco- 
wać będą zakonnicy reguły St. Fran- 
ciszka Serafińskiego. 

Za namową Michałka bogata miesz- 
czka leżajska Regina Pisarska buduje 
w miejscu, gdzie stała figura, kaplicę, 
a w parę lat później w roku 1597 
starosta Leżajski, Kasper Głuchowski 
za sprawą Najświętszej Panny porzu- 
ciwszy wyznanie |luterskie, z pomocą 
ks. Jana Teologa ówczesnego probosz- 
cza leżajskiego zakonu Mieczowników 
i za pozwoleniem biskupa przemys- 
kiego, wznosi skromych rozmiarów 
kościółek pod wezwaniem st. Anny z 
trzema ołtarzami i starając się hojnie 
o utrzymanie jego sprowadza w roku 
1598 ks. arcybiskupa lwowskiego Dy- 
mitra Solikowskiego, który poświę- 
ciwszy uroczyście dawniejszą kaplicę 
i kościółek nowo wystawiony, oddał 
go z błogosławieństwem na pociechę 
1 pożytek wiernym. Umieścił on w 


rodzica Michałkowi, wizerunek Naj- 
świętszej Panny Maryi w srebrnej su- 
kience z dzieciątkiem na ręku pendzla 
ks. Erazma, światobliwego mieszcza - 
nina leżajskiego, który owdowiawszy 
zosiał księdzem i znakomity swój ta- 
jent oddał w cichości na usługi Kos- 
cioła. 

Doczekawszy się upragnionego ży- 
czenia wystawienie 1 poświęcenia koś- 
cioła w rok później Miciałek umiera 
na dżumę i zostaja pochowany pod 
progiem kościółka, gdzie dziś ołtarz 
St. Stanisława Biskupa się wznosi. 

Kasper zaś Głuchowski umocniony 
w czci i nabożeństwie ku Najświęt- 
szej Pannie namawia marszałka ko- 
ronnego Łukasza z Bnina Opalińskie- 
go do bogatej fundacyi na rzecz tego 
kościółka, co też Opaliński chętnie 
czyni, przekonawszy się naocznie o 
cudowności tego miejsca. Stało się 
mianowicie tąk, że gdy po raz pierw- 
szy przyjechał zwiedzić kościół, 6 par 
ciągnących jego kolosę poklękało na 
kilkadziesiąt kroków przed kościół- 
kiem i przez długi czas nie chciało 
powstać z klęczek. 

'D. n) 


Hr. Anna £. 
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ij, kilo Monop:1l złr. 3— 
4: 
12 


1 1:80 


, KiHing „ 5— piled Wład. Bażant, 


Lwów, ul. Halicka 1. 3, 


$ GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 4, Września 1897. Nr. 235, [245 


Nakładem Księgarni katolickiej PząciW MM | rabakonn 4 waapm wagi aa. auam pł 


(M W M NIŁKOWSKIEGO iyżą Teen Do racyonalnego pielęgnowania ust i AB OTTE, Rad kann aa 2 SSE Aantiseptyczna, usuwająca odor z ust 
| i z dam Dr. C. M. Fabera 
w Krakowie dla ochrony futer, sukien, pościeli t. SS ITALLSICI UGALYPTUS WODA BO UST przyboerznego lekarza ś. p. cesarza Maksymiliana I. ete. 
wyszło drugie wydanie dzieł Baltà 1853 TE VE Uran Py Skład główny: Wien, I., Banernmarkt 3. 
. a Austr.-Węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Składy we wszystkich aptekach, drogu h f 
Naftalinę, Antiputr Łóżk kłe od P gueryach i perfumeryach, 
ks. L. Zbyszewskiego ene alko a Kaie s td Mato. Tamże również do nabycia : o. i k. uprz. Pasta do ust Dr. Œ M. Fabera. NMOPĘOD SERC Ó > 
Lieencyjata św. Teologii z Coleginm  |Liście paczulowe, Piżmo, paca py aa p 


Romanum Terpentynę, Neftalinowy papier, 

l-o Demokracya katolicka w Pol |Naftalinowe saszetki, 
see, str. 428 w 8-ce, rena 2 złr |Andela proszek przeciw molom 
50 ct., pocztą o 20 ai więcej ltp. itp. 

i 2-0 Prawowitość i lojslizm - z i 
kryzys myśli polskiej, str. 107 Alojzy Hübner. Lwów 
w 8-c6, cena l złr., pocztą o ) 

15 ct. więcej. Rynek 1. 38. 


cinne od złr. 11, 
Łóżka zwykłe 
skiadane zł, 5'50, 
z tyłami całymi 
złr 13—, Umy- 
walnie od zł. 2'20 
z płyta marmu- 
rowa od zł.28:—, 
Postumenty na 
suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8:50. 


Kasy ogniotrwałe z fabryki Wertheimera 


ATRAMENTY LEONHARDI*" 


Specyalność : jedynie prawdziwy 


Atrament 


Da 


Fabryka sztucznych na- 


AJLEPSZY 


na książki, akta, dokumenty 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraza. 


RUT kolczasty cynkowany do ogrodzeń NIKA katoliczka, mówiąca dobrze po i wozów Spółki komandytowej Obie piad 
D po złr. 450, za 100 so" ŻW mag? Rao w języku nie- "8 sk da Juliana Wanga we Lwowie, Sizzi 4 
Ż eści, pole-|mie:kim nauki, poszukuje posady w pań- h , 
aa Pior pe m A mA skim domu piinia do p. Walter, 5] | Emil „Felner ul. x tdemicka p Z Tudzież rozmaite atramenty do 
R, plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka-|Kecskemet w Węgrzech, Szécsényi. ter. 9. | 4 zh ksz 4 tj pisania i kopiowania. 


Kolorowe atramenty, do autogra- 
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 


syła się na żądanie odwrotnie. 


pm NAUCZYCIELSKIE, Halicka 


ET RY czystej krwi, pieski po cenie 10, Morawska, poleca zdolne nauczy - : a 
3 zł złr. kal a 9 Fik Aian cielki Polki, każdej narodowości bony. Zaklad leczniczy eT 
j w Mauer koło Wiednia. 


nia i Administracyi Gazety Nagode 
pod: Seter. ` Wino rona najlepsze gatunki, | Leczenie zimną wodą (także systemem > lam stemple, farby do kopiowania, pre- 
g winogrona desero- | Kneippa), procedury parowe masaż, me- Gar paraty do znaczenia bielizn 
ESZYTY wedle nowo zatwierdzon: go| we wysyła w 5-cio kilowych koszach sta: | qykamontalne kąpiele mineralne i wan- CA, y 
planu, oraz wszelkie priom E iśmieu-|rannie opakowanych, za kosz 1 złr. 60 et nowe, zimne kąpiele w eleganckim base- > - Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de 
ne poleca po najniższych cenach . Niża- A. Ho mann, Nyiregyhaza, Węgry. |nie do pływania. Mieszkania i utrzyma- Pado Mar Labarraque (do wywabiania atramentu) 
łowski, Lwów. Zamówienia z sais o Y oo O PO naci paiar koganypi: Wapsginto Lak do pakowania i Opłatki 
edwrotną poczt . Złoża boleści zwracaia się do i położenie w dużym parku minut od Wie- 
ą pocztą. ROŚBA. Z? Ro Anie. Potrójne połączenie jazdy Projekty A U G. L E 0 N H A R D | 


sere szlachetnych, aby nieszczęśliwe- 
J"STEYETOR lingwista urządza kurs| mu, obarczonemu rodziną (troje dzieci i 

djalogów żywem słowam. Bliższe |67-letnia matka), raczyli łaskawie przyjść 
księgarnia, plae Katedralny 


i informacye gratis. Dr. Ryszard Eder, 


lekara klerujący Fanny Góte, właśddhika: Przez Wysokie c. k. Władze koncesyonowana prywatna 


Szkoła muzyczna Kaisera 


Wiedeń, I., VII. i VIII. 24 rok szkolny. 2100 
Frekwencya w r. 1896/37: 349 uczniów i uczenie z Austr-Wọegier i zagranicy. 


Rodenbach a2/E U 


Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą. 


510 |z pomocą temu, który po 14-letniej pracy 
ząwodowej, 0d 'ezteroch lat ciężko chory, 
RZYJMUJE DZIECI młodsze i 8 ær-| pozostający bez dachu w okropnej nędzy. 
sze za bardzo umiarkowaną cenę. Du-|Sgładki proszę posyłać do Adminisiracgi , 


Naślndownie «>: RP KSOEWCZY CZA OOO 2 ARR, PER 


dg kę aT p Rin. Gazety Narodowej. Musgrave'go deg pa aè osób , Iona, fimi prof. Karolina Pruckner, Boyes- 
A p , ucker, Herm. Cs llag yszard bert, Wilh. Prantner, Mika Kaiser, dyr. M. Kai- 7 
E pz e iori zb "draw 2000 | kl tapet 0” Ginalne piece ser itd. Szkoła śpiewu (operowy, koncertowy, kościelny, chóralny). Szkoła fortepla- NZ 
T arkania T P A | iryjskie nu tudzież wszystkich Instrumentów dętych |  Smyozkowyoh. Teorya muzyki, chór, 
na składzie, “y niż wszędzie. | Umans 14 gg Proszę żądać orkiestra itd. itd. 2-letnt kurs dla nauczycieli fortepianu, skrzypiec, śp tewu (ist- . Hotel pierwszorzędny à 
niejący od roku 1882). 7-mleslączny knra przygotowawczy do 6. k. egzaminu pań- 
Pn 0 odb inb do Eare Tas Story płócienkowe na. me T katalogów. stwowrgo m En skrzypiec i Polan 35 kaniyd tów zd SĄ fagin Wien Innere Stadt, I., Teinfaltstrasse 6 Wien 
z APM 8y==—— z wyszczególnieniem. Publiczne Kkoncort onkursa, isy, świadectwa plomy i 
eh Scho a EAA medale, Prospekty darmo. Statuty po 20 ct, wysyła Rabaty Zarządu, Beato: w najprzedniejszem, spokojnem położeniu, naprzeciw teatru nadwor- 


Lwów, poleca wszelkie 


J. Kapralik pma wazy, Wałkach ANYA, 


ozne i samogrające. Cenniki Rote Panom przedsiębiorcom i b downiezym 


znaczny rabat, Magazyn 
Bulion A Krzysztofowicza | 
świeży, parą gotowany, EA 


zniłonych cenach złr. 5—, 6 — Lwów, plac Halicki l. 2. 


0. DONATY kolonialne 
Oliwę do maszyn; owoce południowe 


wanie uczniów do Zakładu : od 1. września do 15. października, tudzież przy odpo- |nego, wszechnicy i ratusza, z wszelkim komfortem teraźniejszego 
wiedniej ilości miejse przez cały rok. Dyrekcya. Gza:u urządzony. Winda osobowa. Oświetlenie elektryczne. Opał za 


pom*cą pary podziemnej w wszystkich ubikacyach hotelu. Doskonała 
Założono w 1835. 
2107 


restauracya. Pokój klubowy i czytelnia. 
ling Józef Zillinger, właściciel hotelu. 
Wien, I, Karntnerstrassse 32A. 
Stolarstwo, tapicerstwo i dekoratorstwo. 


Bodenbach ajl 


20359 


dia 
zełany. 


Wszelkie kupony 


a mianowicie: w najprzednicjszej jakości Najtań sze ceny. i j 
zai Aron! Z w; ja Ilustrowane katalogi po Hyl0SOWANA papiery WAr(0ŚGI0W 


wypłaca 
bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, Kraków, Rynek, pca” KANTOR WYMIANY 


St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. k ka WG R 
To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


nadzwyczaj starannie, Ozołonki nowe, bardzo czytelne, papier welinowy, — 
90 rycin (w I. wydaniu było 36) przepysznie wykonany'"h. 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków Matejki, WAL Kossaka, Woj- Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
ciecha Kossaka, Mic ała Stachiewicza, Piotra Stachowicsa, A. Grottgera itd., por-| $ lokalu parterowego w gmachu bankowym. 
trety, widoki gmachów i kościołów, serny historyczne itp. 

Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typogruficzna 1 oprawa nie mają równych sobie między wyda-| 


wnietwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
wszystko wykonane krajowemi siłami i to za cenę wprost bajecznie niską. OSPSPSESESESESESESESESESESESESESESE SE SESPSESESESESESRSPSESES 


1) za 1 ere broszarowany złr. 1°50 | 4) za egzemplarz opr. w półskórek | 
2) 1 kartonowany n»n 170 francuski lub niemiecki . złr. 8:— H 
De goal n, Opr. w płótno, wyci- 5) za egz. opr. w wyborowy szagron, JE 


ski złote i czerwone, herb Polski rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 


wą włoską i dalmatyńską, (l. Markie ita pl RIE 
Oleje cylindrowe, 


Oleje zgęszczone itp. 


poleca 
po najtańszych cenach 


WOLE CZOPE 


skład farb, porostów i mierja ix 
Lwów, Żółkiewsk» |: 2 


Majątek 


30 ct. w markach poczt. 


Kamienie młydskie ranenskie 


i Toozaki francuskie 


pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 
KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jadwadna szwajcarskie 


z fabryki Dufour & Co. 


Czeskie i sziąskie 
kamienie młyńskie, 


iwaną, 


B 


Wilhelm Liebstein., 


est natychmiast poszuk 


Dostawa na rok 1898 materyału drzewnego jako 


to: desek, klocow, łat, kantówek i pro- 


Materyal drzewny. 


. 
i ionrawioni Ea skie ziarnia w środku okładki, wykonany w 3 herb Polski w 3 kolorach . złr. 5-—! le 
dO nabycia Int wydzierżawienia an Sa kamienie młyńskie te kolorach . . i ` y złr. 250| Na portoryum należy dołączyć 25 ot. [i GG dia 
składający się z 340 morgów do- Ə amS y 2 : Oprócz tego jest 100 A O iy p pó ją sy conhaudo 53. „broskć lej najprzedmtejsze kadzidła wyszczególnione lievuemi 
brej ziemi, w ładnej okolicy, w k | Narzędzia do nakuwania kamieni | X¥"5) zir 8 w tetali m ps 7 7 aaa smagryn a medałami zasługi: 
e WA a M oo a "=  .. om tudzież r Sad ki jest miłą lekturą zarówno dla młedzieży jak a ludzi dojrzałych, tak . a] zł. et. sł, st, 
Jeana stacya do obw a ludu wiejskiego jak i Inteligencył, gdyż książka jest w całem znaczeniu Rkreślo- | JR je ADZIDŁO W PAPIER 
sta Tarnów. Bliższych wiadomości m = Ba wszystkie przedmioty w zakres ną popularnie — By w obee rego ułatwłó tanie nabycie, postanowiliśmy dla i "przednia w paszto fos Š rz6% iani IDSE cię 
udzieli: F. Roth w Róży, poczta j "2 ihs młynarstwa wchodzące kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący: et. (lb cz bałdzo przyjemny zapach, pa- 
Zassów przez Czarne. 4 e we |polecają w wielkim doborze i najlepszej 5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7:— (zamiast a E zADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- czka zawierająca tuzin —13 
= SEE WIE SEE B Behi le i Spi M pax r 7 wie" nz) da maa bwisi bal  |KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- 
a H p a n A lo E h SIEMKACH wydziela bardzo 
Fi uraer enr l 100 E „100: - (  „ 150—) ezaj przyjemną woń, pakieciki nN h, 
| 8 Personalcredit a = m g 7 e p r 5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. Ez (zamiast 8 50) KA M A A pudełko. IE tę —50 EN ch EWA 7 zapac menn 
Ó. w. (l. VATS í E o € ne, polewa się na rozżarzoną |K E używa 
von ö. w. fl. 500 ahg ver K fabryka Kamieni młyńskich sek * 5 n n A % T ADZIDŁO SALONOW 
schafft rasch u. discret © > 100 K Ę ” 120-— (0, 190) blachę, wytwarza przyjemny i się za pomocą rozpylacza, daje 
D. ramer, 820 O th Qderberg — Dworzec Ekspedycya za poprzedniem nadeełaniem należytości lub za zaliczką. Rh 4 poszuktwanyi zapto —5 ZEŃ ac „a 
Hypoteken & Geldagentur nz 2a 6160 — (Saląxk anatrjnoki). Mg ro nabyciu w każdej księgarni. "GRĘ KADZIDŁO WARSZAWSKIE wietrze, flakon po 30 et, —80 
yP gł. SE Genniki gratis i franco. płynne, przyjemna i delikatna TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
Budapest, Kerepeserstrasse Nr. 53. © w woń tego kadzidła nadaje się ne „przy ARA 
> o CERTENA E 0—0000E | bardzo do salonów i budusrów pryjomią yi 
i p nezk —50) 4 61 10 et. Ro po 15, 
Gr a e yio: 3 m Towarzystwo wzajemnego kredytu JJ «iab: jasna | ga "i >. 
OBWIESZCZENIE. > ; h kiem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINPEKCYJNE 
f k y p A gd oś i eRograntorong poręką F aiz iuie b traie P> znakomicie i radykalnie oczy- 
ipi konig m LJ we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 wietrza w mieszkaniach i zapo- szczają powietrze tnk w mie- 
ih UJ a 5 ` ._e : : bieżenie A YW się chorób szkaniach jak i na kupia 
RA legi przyjmnje wkładki na Ks'giocaki ia| E e 
dniu 23. września 1897 r. rozpo- centowując tak o 1506 
pe m" Krakowie jesienny pięcio- ||plamy wątrobiane i inne nieczystości eery oprocen'owając owe. R Kopernika 1. 3, ulica Halicka I, 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, craz we wszy- 


dniowy jarmark na konie szlachetne, ||nikna w 7 dniach bezpowrotnie po użycia 
gospodarskie i włościańskie. Dr. Ghristoff'a znakomitego nieszkodli: 

Jarmark na konie szlachetne odby- ||iwego Ambraoróme. Prawdziwy tylko 
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod ||w zielonych zapieczętewany.h oryginal- 
Kapueynami i na placu, a konie znaj- ||nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, ||Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
tudzież w stajniach prywatnych, do- - PSH Ruckera; w Krakowie w aptece 
mach zajezdnych i hotelach, Redyka i E Hellera. w Brodach w ap- 

Dnia 24 września 1897 (piątek) odbę- tees Leona Kallira. 2096 


dzie się główny jarmark na konie wło- 
Medale i odznaczenia = 


skin pierwszorzednych i sklepach aptekach. 


Nabyć można WE LWOWIE w I A własnych, ulica 
A a st 262525 ESPSUZOSASASASESPSPSAGOSOSCJ 


Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budyuki w dobrym stanie, gorzel- 
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000. 

Majątki ziemskie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola: 


Galicyjskie ake. Towarzystwo Handlowe 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5 


Poleca 


ściańskie na placu „Grobla*. 
na wszystkich wystawach 


A ma 
Magistrat stoł. król. m. Krakowa ET N m 
dnia 24. sierpnia 1897. 2111 Nota. Ed) Cos kroli $ > 


krajowych i zagranicznych 
a PEACE 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
f i i i 1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
| 24 my CYM OWE: PE W 1508 || SZELKIĘ NA yil NA, e suchych dochodów 3000 r cena 250.000 złr., dług hipo- 
z i è teczny 64.000 (Bank austro-węgierski 
AO > 28 PORZ Y n 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 


WE LWOWIE: 


poleca aajlepsze ! najczyściejsze wódki polskie moone, rosolłsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jaketeż i zagraalczne, sara Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
lówkę, Narodowkę, Szczntek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd. 


po cenach majprzystępniejszych, 
Czyniąc zadość wielostronnym żiezeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
na podłogi wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. HH. chemicz- 


nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 
1 prawdziwą 
n 


e butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
254 TARGI Hf Laborator yam technologii eram c. k. szkoły politachnicznej we Lwowie sM b 
I. Orzeczenie, L. 38. 


Loco Fabryka notujemy : - Kontuszówki 
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szezegółowego poszukiwania „fu- 


10 m. 296 sążni ogrodów, 88 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote- 
ezny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski) 

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */; mili od stacyi kolejo- 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m, lang 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka- 
mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29,000 złr. 

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blacha,” budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 zir. Dług bankowy 75.000 zł. 


W. NEE ID ŻY, AA. 


NAWOZY SZTUCZNE 


MASZYNY ROLNICZE 
SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE 


zła zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka a napisem: „Romolis Y Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryt" 
na P osadz 2019 przedni kminkowy“ jest mocno słodzonym wyrobem gk ly Ą RACZ WEGIEL KAMIENN ° ku, dom murowany 0 8 pokojach , stajnia murowana na 4 konie I 5 
poleca rającym cukier trzoinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- iad budynki gospodarcze, dwić chałupy z ogródkiem 3/, m., 8 m. 


tyfikowanym spirytusie. 


: ni Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
Oj) U RET skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu sasłu- 
guje. 


Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. 


| Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma- 
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 
niżej cen fabrycznych. 


ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo- 
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr. 

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
łabana i A. Vogla, ulica Kopernika l. 7 we Lwowie. 


Lwćw, Rynek 38. 


"GE „JOŁ OW - Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


